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Tymczasem --  ponadto.
O bniżka  p o b o ró w  s ta ła  s ię  f a k te m  

d o k o n an y m . Ś w ia t  p ra c o w n ic z y  przyjął 
ją bez s z e m ra n ia ,  p rz e św ia d c zo n y ,  że 
bezp o śred n io  po  te j  o b n iż c e  z a ro b k ó w  
nastąpi z m n ie jsz e n ie  w y d a tk ó w  n a  k o ­
szta u trz y m a n ia ,  że  z a ra b ia ją c  m n ie j— 
mniej b ęd z ie  w y d a tk o w a ł .  W  tych  w a ­
runkach św ia t  p ra c o w n ic z y  an i z y s k a ł ­
by, lecz i n ie  s tracił.

Tym czasem :
W o k res ie  p rzed  o b n iż k ą  c e n y  ży ­

wnościowe w zrosły  bez  z a s ta n o w ie n ia  
i bez u z a s a d n ie n ia  n ie p o m ie rn ie .  Kosz 
ty więc u t rz y m a n ia  w zro s ły  rów n ież  i 
to tak do tk liw ie ,  że p o c z ę to  p o d n o s ić  
słusznie g łosy , ż ą d a ją c e  po d w y żk i  za 
robków. Z a m ia s t  p o d w y żk i  a k tu a ln a  
się stała k w es t ja  obniżk i,  m im o ,  że  wy 
ś rubow ane£ceny  m ięsa ,  m as ła ,  w ęd lin  
i t. d. u s tab il izow ały  się na  w y so k im  
poziomie.

Ponadto :
Ceny a r tyku łów  k a r te lo w y ch ,  e l e k ­

tryczności, w ęgie l,  cuk ie r ,  n a f ta  i t. d. 
ani d rgnę ły , a w y tw ó rc y  ka r te lo w i już 
przygotow ują s ię  d o  p rz e c iw n a ta rc ia ,  
alarmując, że zap o w ied ź  walki z k a r tę  
iami p o w o d u je  u t rz y m y w a n ie  s ię  h u r ­
towników od  c z y n ie n ia  w iększych  zaku  
pów Tą d ro q ą  p rzem y s ł  k a r te lo w y  
przygotowuje Rrządow i d o  w y to c z e n ia  
argum entu  b o jow ego ,  jak im  je s t  możii 
wość redukc ji  r o b o t n i k ó w  i 
spotęgow anie  b e z ro b o c ia .

Właściciel i  n i e r u c h o m o ś c i ,  nie go  
uząc się z m i n i m a l n ą  o b n iż ką  k o m o r -  
nego, ślą k rzykl iwe  pro te s ty .

Rząd więc czek a  c ię ż k a  w a lk a ,  k tó  
rą wygrać m usi:  p o d c ią g n ię c ie  f in a n so  
Wo zr|J jn o w a n e j  wsi i u r a to w a n ie  od 
ruiny świata  p racy  w m ia s ta c h .

Rząd w alkę  tę  w y g rać  m u s i ,  s to s u ­
jąc m e to d y  b e z w z g lę d n e  w s to s u n k u  

o z ro zp an o szo n eg o  b e z k a rn o ś c ią  pa- 
skarstwa, k tó re  w y c iąg a  już o s t a tn i e  
ioki ży w o tn e  z o f ia rn e g o  a b e z s i ln e g o  
pracownika.

Wstrzymanie wydaSań robotni­
ków polskich z Francji.

^WARSZAWA. —  J a k  s łychać  w ko- 
a-h politycznych , pod w pływ em  żabie-  

i  w ambasador® Franc ji  w P o ls c e  p.
ocla, w strzym ane  zos ta ły  w o s ta tn ic h  

czasach kolejne w ydalenia  robotn ików  
P° s.tich z F ranc ji .  O odnośnej decyzji 

«ntralnych w ładz f ra n c u sk ic h  zos ta ły  
u w ia d o m io n e  w ładze  polskie.

Jimmy Walker w rócił tryumfaf- 
le >»stęskniony do ojczyzny".

NOWY JORK. —  S e n sa c ją  d n ia  był 
owym Jo rk u  pow rót z Europy  b y łe -  

» L ^ fm istrZ a  J im m y W alker, k tóry  
; irz«n»a laty z rzek ł  s ię  sw ego s ta -  

misja S wy js c h a ł  do Europy  gdy feo- 
oSeu j ‘ yzna°2ona p rzez  g u b e rn a to ra  Ro 

veita (o b ecn eg o  p rezy d en ta )  i b a d a -
WvlcJ*^0 Vr2^d ow an’e > s tw ie rd z i ła  dwa 

uczenia w jego u rzędow aniu .
żenił * P °dcZas Pobytu w A hglji o 
pton W* 2 f  ę f ilm ow ą B s t ty  Com* 
nl« WaivaCaf' ąC z d o b r o w P lnego  wygna- 
mentarh Y  jZa^ ra. zr,ak°niic>e na sardy- 
" 'iodłaY Iu^ ności, o św iadcza jąc ,  że  przy 
jem roff_° Ameryki tę s k n o ta  za kra- 

•oozinnym.

k« o L Z ° t ia n i* W s l k s ™ w y jecha ło  kil* 
I*ci6} Doii7 ’ w?naię tych  przez jego przy 
ł° SC ‘ty? Znyclb  a na przys tan i wi ta ­
p la n ie  t JaStyc2?,i® l 0 -000  ludzi. Po- 
*e s trOr , ^ f 0aFa,nŻOWaiy Ps w n s  czynnik i 
Ptzeciwn -W0 d e m °k ra ty czn eg o ,  k tó re  
tovri. 2 P^s^ydentowi Roosevel-

Zmiana sytuacji na (roncie abisyńskim.
Pierwsze od dłuższego czasu zwycięstwo Abisyrtczyków.

Kolej w  Addis Abeba-D2ibuti 
zagrożona.

ASMARA. S z ta b  genera lny  bazy o p e ­
racy jnej donosi: P o d  A m ba Aladżi s tw ier  
dzono  o b ecn o ść  l icznych żołnierzy  abi- 
syńsk ich  ub ranych  w m undury  khaki. 
Zda je  s ię ,  iż zam ia rem  sz ta b u  abisyń- 
skiego  je s t  u tw orzen ie  p ie rśc ien ia  potrój 
nego  oporu.

P ie rw sze  gn iazdo  oporu  zna jdow ać  
s ię  m a w g ó rach  Togora, d rug ie  w g ó ­
rzy s te j  Strefie  koło jez io ra  Aszangi, a 
t rz e c ie  w górach  Abbi, oddalonych  o 50 
kim. na po łudn ie  od jeziora Aszangi.

O ddzia ły  w łoskie  idące  od strony 
O m  Ager przekroczyły  rzekę  S e t i t  i idą

w zdłuż granicy  S u d a n u  aby o d c ią ć  d ro ­
gą tran sp o r to m , idącym  z anglo-egipskie 
go S u d a n u  do G ondaru .

Na froncie południowym .
Armja gen. G raz ian iego  m asze ru je  

dw om a kolum nam i na H arra r .  Z achodn ia  
ko lum na zam ie rza  zdobyć D żidżigę i 
sk ie row ać  s ię  nas tęp n ie  na D iredauę  ce  
lem  przerw ania  linji kolejowej.

Lew oskrzydłow a ko lum na zaś  p rag ­
nie odc iąć  d ro g ę  ew en tua ln ie  cofa jącym  
s ię  wojskom abisyńskim.

Włosi zajm ą linję kole jow ą pod k o ­
n iec  b ieżącego  roku . Jeś l i  N egus s t rac i  
t ę  jedyną a r te r ję  kom unikacyjną , to  po

W p ią te k  15 l i s to p a d a  r. b. jak o  w roczn icę  śm ie rc i

Zygmunta Dzierzbickiego
Słuchacza Akademji Rolniczej w Dubianach, 

p oleg łego  w obronie Lwowa
o d p ra w io n e  zo s ta n ie  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za J e g o  d u sz ę  
w ko śc ie le  g a rn iz o n o w y m  "w  J a k ó b a  o  g o d z in ie  10 ra n o ,  
na  k tó re  zap rasza  M A T K A .

Zwycięstwo wojsk abisyńsklch.
ADDIS ABEBA. W O geden ie  w po­

bliżu Annale  oddzia ły  abisyńskie  z o s ta ­
ły za skoczone  przez silną ko lum nę zmo 
toryzow anych wojsk w łoskich. Mimo nie 
d o s ta teczn eg o  uzb ro jen ia  rzucili s ię  żoł 
n ie rze  sb isyńscy  z pogardą śm ierc i  na 
oddzia ły  wojsk, p rzyczem  wywiązała s ię  
n iezw ykle  krwawa walka. Po obu  s t ro ­
n ach  była w ie lka  liczba zab itych . Abi- 
syńczykom  udało  s ię  unieszkodliw ić  i 
zdobyć 4 tanki. K ontra tak  w łoski zo s ta ł  
p rzez  wojska ab isyńsk ie  odparty .  P o  tej 
do tkliw ej k lęsce  oddziały w łoskie  roz­
poczęły  paniczny odwrót. P o  s tron ie

włoskiej pad ło  w te j  bitw ie  obok znacz  
nej ilości żołnierzy, tak że  i 6 oficerów 
włoskich.

I na f roncie  pó łnocnym  zaa takow ały  
wojska abisyńskie  W łochów . Kiedy d o ­
w ódca oddz ia łu  w łoskiego trafiony kulą 
S trzelca  abisyńskiego, p ad ł  m artw y na 
z iem ię ,  rzucili s ię  W łosi do ucieczki.

Do Dżidżiga o desz ło  40.000 żo łn ierzy  
ab isyńsklch, ce lem  w zm ożenia  sk o n c e n ­
trow anej tam że  a rm ji  abisyńskie;.  Do 
H arra ru  w ysyłane są  obecn ie  pod o s ło ­
ną nocy o lb rzym ie  t ra n sp o r ty  broni i a- 
m unicji.

Krwawe demonstracje przeciwangielskie w Egipcie.
KAIR. Doszło tu  wczoraj do k rw a ­

wych rozruchów , w czasie  k tó rych  39 
osób, a w tej l iczbie  19 po lic jan tów  od 
n ios ło  rany. Egipscy s tudenc i ,  którzy ob 
chodzil i  u ro czy śc ie  roczn icę  dnia n ie ­
podleg łości,  zorganizowali m e e t in g i  an- 
tvangielskie. Po  ze b ra n ia ch  d e m o n s t ra n ­
ci udali s ię  przed  s iedz ibę  konsula tu  ge 
neralnesro W. Brytanji, gdzie powybijali 
szyby. D em onstranc i  napadli  rów nież  na 
kaw iarm ię , g d z ie  zdem olow ali u r z ą d z e ­
nie  Na pom oc oddz ia łom  policyjnym, 
k tó re  zagrodziły  kordonam i kilkę ulic, 
wysłano oddziały wojskowe. O ddzia ły  te 
wystawiły swe posterunki p rzed  s ied z i­
bam i zagran icznych  p rzedstaw ic iels tw  
dyplom atycznych. W c iągu  godzin popo 
łudniow ych nas tąp iło  pewne uspokojenie , 
jednak  is tn ie ją  obawy co do możliwości 
pow tórzenia  się  roz ruchów  po wielkim 
wiecu s tronn ic tw a  Wafd, na k tórym  prze 
m aw iać  ma przywódca opozycji Tłahas 
pasza.

Do krwawych roz ruchów  d osz ło  też  
w innych m ie jscow ośc iach  egipskich, 
p rzedew szystk iem  w m ieśc ie  Tar.fa. P o ­
licja w obec w rogie j postawy t łum u otwo 
rzy ła  ogień, zab ija jąc  je d n e g o  d e m o n ­
s tran ta  i raniąc ciężko t rz e c h  innych. Pod 
czas  wynikłej bójki i s trze lan iny  45 po­

lic jantów zo s ta ło  rannych , w tern  13 
ba rdzo  poważnie. T łu m  spalił  jeden  s a ­
m och ó d  policyjny oraz  motocykl.

U rzędow y k o m un ika t  podaje , że 
prócz Kairu i Tanfy w Całym Egipcie  
panuje  spokój. Rząd eg ipsk i wzywa lu d ­
ność  do zachow ania  bezw zg lęd n eg o  spo 
koju.

SBmmąś  nad m u r z y n a m i.
Tłum wiesza i paif nieszczęsnych.

NOW Y JORK. W m ie jscow ości Co- 
lom bos w s tan ie  Texas t łu m , zwożony z 
m ie jscow ych m ieszkańców , porw ał z  rąk  
szeryfa  dw óch  m urzynów , oskarżonych  
o zabójs tw o m łode j  b ia łe j  dziewczyny. 
Obu m urzynów  pow ieszono  na drzew ie  
na jednym  z placów m ia s ta . '

N astępn ie  rozw ścieczony  m o tło ch  u da ł  
się n a  poszukiw anie  t rzec ieg o  m urzyna, 
pode jrzanego  rów nież o u d z ia ł  w z a ­
bójstwie.

W m ie jscow ośc i Ripley w zachodn ie j 
Virginji, policja znalaz ła  c ia ło  murzyna, 
k tórego tożsam ośc i  n ie  zdo łano  s tw ie r ­
dzić. Niewykryci spraw cy powiesili go, 
a n a s tę p n ie  oblawszy naftą  podpalili, —  
Zwłoki były zu p e łn ie  zwęglone.

s trac ie  prowincji .T igre  i O gaden  z m u ­
szony b ędz ie  ugiąć s ię  p rzed  W łocham i.

Bunt m ahom etan przeciw  
rządowi abisyńsklem u?

W IEDEŃ. W Abisynji południow ej 
w ybuchnąć  m ia ł  b u n t  w ed le  d o n ie s ień  
ze ź ró d e ł  am ery k ań sk ich ,  t a m te js z y c h  
M ahom etan  przeciw ko rządowi abisyń- 
sk iem u. M ahom etan ie  zaa takow ać  m ieli 
żo łn ie rzy  ab isyńsk ich , z a b i ja jąc  70 lu ­
dzi.  W edle  d ru g ie j  wersji  p a ść  m ia ło  w 
tej w alce 150 ludzi. P o d o b n o  przyczy- 
ną w ybuchu  rew olucji m ia ła  być n ie ­
c h ę ć  robo tn ików  m a h o m e ta ń sk ic h  do  
ich  ch rześc ijańsk ich  pracodaw ców.

Ahisyńska barjera obronna.
ADDIS ABEBA. T e n d e n c ja  W łochów  

do p rze rw an ia  kolei Addis Ąbeba-Dżi- 
bu ti  je s t  co raz  wyraźniejsza.

Wojska abisyńskie  rob ią  odpow iedn ie  
przygotowania.

Ras G e taczu  za ją ł  z  40-tysiącam i lu- 
dzi pozycję  na pó łnoc  od  kolei, zaś  inno 
grupa w sile  35 tysięcy pod D edżesm a- 
czem  A bebą D a to w zem  o b sad z i ła  p a ­
sm a  górsk ie  na po łudn ie  od kolei.

P rzec iw  w łoskim  ruchom  o fensyw ­
nym w pustyni D anakil  w ystaw iło  d o ­
w ództw o ab isyńsk ie  a rm ję  su ltana  Ah- 
n ieda  Ja jo  z 30  ty s iącam i wojowników. 
W ojska  te  ra z e m  z w ojskam i rasa  Ka- 
bade, m a jąceg o  p rzesz ło  40 tysięcy i do  
wodzącego  na odc inku  D ess le  o raz  przy 
poparc iu  a rm ji nas tępcy  tronu , l iczącej 
50  tysięcy, m a ją  tw orzyć  o s ta te c z n ą  
b a r je rę  dla ofensywy włoskiej. W ojska  
te  n ie  s ta r ły  s ię  d o tą d  je szcze  z W ło­
cham i. Na pierwszy a tak  narażony  je s t  
su ł tan  Ja jo  w prowincji A ussa ,  do  k tó ­
rej wojska w foskie  w brew  kom un ika tom  
w łoskim  je sz c z e  n ie  wkroczyły.

Mewy pułk gwardii cesarskiej.
ADDIS ABEBA. W czoraj w stolicy 

Abisynji odbyła  s ię  je sz c z e  jedna  w ie l ­
ka u ro c z y s to ść  wojskowa w obecnośc i  
c e sa rz a  H sile  S e lass ie  i wielu m ie jsc o ­
wych dygnitarzy . Nowy pu łk  gw ardji ,  
u tw orzony w kró tk im  czas ie  przy pom o­
cy w ojskow ej misji szw edzkie j,  o trzy m ał  
sz ta n d a r  z rąk  c e sa rza .  O ficerow ie  p u ł ­
ku, wyłącznie  Abisyńczycy, żłożyli ko le j­
no przysięgę, że b ro n ić  b ęd ą  ce sa rs tw a  
do o s ta tn ie j  kropli krwi.
Cały pułk jes t  u m u n durow any  po e u ro ­
pe jsku  i doskonale  uzbrojony.

W da lszym  c iąg u  przybyw ają  tu  o d ­
działy  C zerw onego  Krzyża: szw edzkie ,  
angielskie , n iem ieck ie  i genew skie .  
Szczegó ln ie  szw edzk ie  oddz ia ły  są  b o ­
ga to  zao p a trzo n e  w in s t ru m e n ty  c h i r u r ­
g iczne  i lekars tw a  o raz  pos iada ją  po le ­
wą sa lę  operacyjną  i kuchnie . O d dz ia ły  
Czerw onego Krzyża odrozu k ierow ane 
są na fron t  północny, co mogłoby świad 
czyć, że tam  odbyw a s ię  g łó w n a  kon­
c en trac ja  sił  abisyńsk ich .

Wyjazd c e sa rz a  Haile S e la s s ie  ne 
fro n t  północny z o s ta ł  o s ta te c z n ie  z d e ­
cydowany i u s ta lony  na  d z ień  dz is ie j­
szy.

KAIR. W ładze  angie lsk ie  u sunę ły  ze 
stanow isk  przy S u e sk im  Kanale  w szy s t­
kich  u rzędników  i ro b o tn ik ó w  oby w a te l i  
w łoskich. Z arządzen ie  to  uw aża ją  Włosi 
za n ieo p a r te  na  pods taw ach  prawnych.

W ielu sp o śró d  pozbaw ionych  s ta n o ­
wisk W łochów  zgłosiło  się  jako cho tn i-  
cy do arm ji włoskiej na f ron t w A bi­
synji.
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Siły zbrojne Jemenu.
MEKKA. Siły zbrojne królestwa Je  

menu można obliczać łącznie na około 
70.000 ludzi, a mianowicie 2.800 wojska 
regularnego, 7.000 t. zw. policji, 20 000 
żołnierzy na poły regularnych, czyli t a ­
kich, którzy brali udział w wojnach o- 
statniego dziesięciolecia, przeszli pewne 
wyszkolenie, ale nie są skoszarowani, 
wreszcie ok. 40.000 wojowników, k tó ­
rych możnaby nazwać pospolitem ruszę 
szeniem pierwszej kategorji Jem en, jak 
wiadomo, zawarł sojusz z Abisynją.

Sprawy śródziemnomorskie.
RZYM. Mussolini przyjął ponow nie  

a m b asa d o ra  brytyjskiego w Rzymie, 
D ru m m o n d a ,  T em a te m  rozm ow y była 
sy tuacja  o bu  państw  na morzu S ród- 
z iem nem . Rozm ow a nie dała pozy tyw ­
nych wyników A m basador D ru m m o n d  
wskazał, że A nglja nie m oże  uszczuplić 
swego s tan u  posiadania na morzu 
S ró d z iem n em , ponieważ Włochy, roz­
porządzając  nadwyżką floty powietrznej, 
m ogą zagrozić ang ie lsk im  pu n k to m  
strategicznym .

Morderczy zamach 
na gubernatora chińskiego.
TIEN-TS1N. Marszałek Sung Czuang- 

San, b. gubernator prowincji Yang Tse 
został wczoraj zastrzelony z rewolweru. 
Zam achu dokonano na zebraniu kobiet- 
buddystek, na którem był obecny Sung- 
Czuang-Fang. S trzeliła doń córka g e ­
nerała, którego Sung-Czuang Fang kazał 
w swoim czasie rozstrzelać.

Zafaójczynię, która nie stawiała żad­
nego oporu, natychm iast aresztowano.

Dzikie gęsi zahipnotyzowane 
hukiem Niagary.

BUFALLO. Przy w odospadach  N ia­
gary  wydarzyło sie w tych dniach  n ie ­
zwykłe zjawisko. O to  s ta d a  dzikich g ę ­
si, lecące  z Kanady na po łudn ie ,  a 
l iczące około 10.000 sztuk, zostały za- 
h y pno tyzow ane  przez huk w odospadów  
i opad ły  na rzekę w odległości k i lk u ­
se t  k r o k ó w od wodospadów . 
Kilka tysięcy  gęsi zginęło w nurtach 
Niagary. Pozostałe gęsi po dwóch 
dn iach  osw ajan ia  się z sytuacją ,  o d le ­
ciały na południe. Strażnicy po s tron ie  
kanadyjskiej wyłowili 200 dzikich gęsi 
na pół żywych.

Niebywale świętokradztwo.
MONASTYR (Westfalja). W jednym 

z  okolicznych kościołów parafjalnych do 
konano zuchwałej kradzieży. Łupem 
złodziei padł sprzęt kościelny, wartości 
conajmniej 400,000 zł. Skradziono wspa­
niałe złote kielichy, wysadzane drogie- 
mi kamieniami, liczne wota, drogocenną 
koronę z obrazu Matki Boskiej oraz wie 
le innych rzeczy, posiadających wartość 
historyczną.

Policja całych Niemiec zos ta ła  po 
stawiona na nogi.

Skargę apelacyjna mordercy 
synka Lindbergha.

WASZYNGTON. — Do sądu najwyż­
szego wpłynęła apelacja Bruno Haupt 
m anna przeciw wyrokowi sądu  w Fle- 
mington, skazującem u go na śmierć za 
uprowadzenie i zam ordow anie synka 
Lindbergha. Hauptmann w skardze  a p e ­
lacyjnej dowodzi, że sąd w Flemington 
pogw ałc ił  przepisy konstytucyjne.

W skardze przesłanej do Najwyższe­
go Trybunału przeciw wyrokowi sądu 
w Flemington Hauptm ann użył m. in. 
zdania, w k tórem  mówi, że wyrok ska­
zujący go zapadł „po przewodzie sądo­
wym, przypominającym widowisko cyr­
kowe”.

jj jj

Groźba nowej zawieruchy wojennej wodociągowych^w Berlinie!
na Dalekim Wschodzie.

LONDYN. Nad m orzem  Chińskiem 
zanosi się na nowy poważny konflikt, 
mogący doprowadzić do wojny.

Jak już donosiliśmy, zamordowanie 
oficera marynarki japońskiej w Szangha 
ju było powodem energicznego protes 
tu  rządu japońskiego w Nankinie i sze ­
regu żądań, na które Chiny jeszcze nie 
odpowiedziały. W związku z tern Chiny 
gorączkowo koncentrują wojska w pobli 
żu Szanghaju.

Japonja, której tendencje do opano­
wania północnych Chin są zanadto wy­
raźne prowadzi energiczną kampanję dy 
plomatyczną. Ambasador japoński w Nan

8
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Z okazji 17-to letniej rocznicy
odzyskania Niepodległości 

wznawiamy — słynną h is to ryczną  
epopeę z dziejów walk z caratem  

w 1906 roku

kinie ostrzega rząd chiński przed ag ita­
cją antyjapońską i wzywa do jej bez- 
względneoo zwalczania, grożąc konse­
kwencjami.

P rasa  japońska niewątpliwie inspiro­
wana wyraźnie twierdzi, że ambasador 
chiński w Moskwie pracuje nad  umową 
z Sowietami, której celem byłoby osła­
bienie wpływu japońskiego na Dalekim 
Wschodzie. Podobno naw et jes t  p rze­
widziany układ wojskowy.

Do Szanghaju przybyła kanonjerka 
japońska. W mieście trwają ciągle rozru 
chy antyjapcńskie.

Nowe dekrety uchw ali d z iś  Bada M inistrów .
Budżet Państwa. — Kartele.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 17 
rozpoczęło się posiedzenie Komitetu F. 
konomicznego Rady Ministrów, na któ­
rem rozpatrywane były projekty nowych 
dekretów.

Projekty dekretów znajdą się dziś na 
posiedzeniu Rady Ministrów i zostaną 
uchwalone w formie ostatecznej.

Wśród dekretów, będących przedmio 
tern obrad, znajdują się: dek re t  o nowe 
lizacji ustawy em erytalnej, dekret o o b ­
ciążeniach ren t inwalidzkich, dekret  o 
państwowym podatku dochodowym.

Dekret o zmianach w .państwowym 
podatku dochodowym ma wprowadzić ob 
mżenie minimum egzystencji dla wymię 
rzeń tego podatku oraz zwiększyć opo­
datkowanie dotychczasowe. Podatek ten 
pobierany jest z przedsiębiorstw, kapita­
łu  oraz od zarobków i pensyj pracowni­
ków prywatnych.

Budżet Państwa.
Na posiedzeniu Rady Ministrów znaj 

dzie się również budżet Państwa, nąd_ 
którym prace przygotowawcze już zostą 
ły ukończone.

Jak się dowiadujemy, w wydatkach 
zostały przeprowadzone duże oszczędnoś 
ci. Rada Ministrów uchwali łącznie d e ­

krety, zapew niające równowagę b u d że ­
tową.

Kartele.
Na Radzie Ministrów będzie też o- 

mawiana sprawa karteli.
Międzyministerjalna komisja rozpoczę 

ła  w Warszawie swe prace wczoraj i 
dziś lub jutro przedstawi wyniki Redzie 
Ministrów. Komisja poświęciła specjalną 
uwagę sprawie karteli,rozpiętości cen, ta 
ryf kolejowych, kredytów dla warsztatów 
rzemieślniczych i handlowych, sprawom 
podatkowym itp.

Najwyższa emerytura—1500 zł.
Jak słychać, w najbliższych projek­

tach rządowych leży zmiana podstawy 
wymiaru emerytur. Przewidywane jest 
m. in. ustalenie maksymalnej granicy u- 
posażenia emerytalnego na 1500 zł. mie 
sięcznie. O ile, co do tej sprawy, ogół 
pracowników państwowych nie ma żad ­
nych zastrzeżeń, przeciwnie — uważa, 
że maksimum można i należałoby obn i­
żyć, o tyle poważny niepokój budzi za­
miar zrewidowania zasady wliczania do 
emerytury lat służby u zaborców.

Pracownicy widzą w tym projekcie 
zamiar naruszenia ich dobrze nabytych 
praw, których będą bronić wszelkiemi 
dopuszczalnemi środkami. W sprawie tej 
został już złożony memorjał do wł^dz.

Co będzie z ubezpieczeniami?
Delegacja pracowników umysłowych u ministra opieki społecznej

WARSZAWA. Minister opieki sp o ­
łecznej przyjął p rezyd jum  unji zw iąz­
ków zawodowych pracow ników umysło 
w ych, które przedłożyło m em orjał,  do ­
m agający się zan iechania  ciągłych reor- 
ganizacyj na te ren ie  ubezpieczeń s p o ­
łecznych, przywrócenia sam orządu  u- 
bezpieczeniow ego, umożliwienia u b e z ­
pieczenia pracow ników umysłowych, 
spełniania  swych zad ań  zgodnie  z c e ­
lami ustaw ow em i, przeciw staw ienia się 
tendec jom , dążącym  do zniweczenia 
ubezpieczeń  i zniesienia obecn eg o  
ubezp ieczen ia  pracow ników  um ysł.

D elegacja  oświadczyła, że wśród 
w arstw  pracowniczych pan u je  silne za ­
n iepokojen ie  spow odu zapowiedzi dal­
szych redukcyj ubezpieczeń  spo łecz­
nych, a zwłaszcza ubezp ieczen ia  p r a ­
cowników umysłowych

P. m in is te r  oświadczył, że wprowa^ 
dzona w życie organizacja ucezp ieczeń  
społecznych  musi w y k azać  swoją w a r ­
tość, co byłoby niem ożliwe przy stałej 
reorganizacji .

Może więc być tylko m ow a o uspra 
w nieniu  o b ecn eg o  s tanu .

Co się zaś tyczy ubezp ieczeń  p ra ­
cowników um ysłow ych, to  zachodzi p o ­
trzeba pew nego  przystosow ania  składek  
i św iadczeń  do  obecnych w arunków .

Spraw a ta  za ła tw iona będz ie  w dro 
dze ustaw odaw czej,  po u p rzed n iem  wy 
słuchan iu  opinji s fe r  za in te resow anych .

Przywrócenie sam o rząd u  ubezpiecze  
niowego w zasadzie jest s łuszne, lecz 
w ym aga szczegółow ego op racow an ia  
i m oże nastąp ić  dop iero  po zak o ń cze­
niu prac.

Delegacja poruszyła wreszcie spraw ę
Z d an iem  delegac ji  kon ieczne  jest pro jek tow anych  łzb Pracy, na co pan

przyw rócenie sam orządu  w insty tuc jach  m in is te r  oświadczył, iż zagadn ien ie  to
u bezp ieczeń  społecznych, funkc jonu ją -  jes t  w tej chwili w s tad ju m  w stępnych
cych obecn ie  bez żadnej kontroli spo- opracowań,
łeczeństwa.

I
W  rolach głównych:

A . B r o d z is z , B. S a m b o r s k i,  
K. L u b ie ń s k a , Z. B a ty c k a  — 

J ó z e f  W ę g r z y n ,
Nad program: O statnie a k tu a ln o ­
ś c i  z A bisynji i całego świata.
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Stracono nadzieję 
odszukania lotnika Smitha,
SINGAPORE. S tracono już zupełnie 

nadzieję na odszukanie Kingsford Smitha.
Lotnik Melrose, który bral udział w 

poszukiwaniach, był zmuszony do lądo­
waniu spowodu złej pogody w Sjamle. 
Je s t  on zupełnie zdrów, lądowanie o d ­
było się w warunkach normalnych.

180,000 zł. na pomoc 
dla młodzieży akademickiej.

WARSZAWA. Rada naczelna Towa­
rzystwa przyjaciół młodzieży akadem ic­
kiej uchwaliła dodatkową subwencję w 
wysokości 180,000 zł. na cele pomocy 
dla młodzieży do dyspozycji wojew ódz­
kich komitetów T-wa.

51 rozbitków czeka ratunku 
na skale.

MANILLA (Filipiny). 4 kobiety i 47 
mężczyzn z rozbitego ok rę tu  „Silver- 
h a z e b ” przebywa od 2 dni bez poży­
wienia i słodkiej wody na po łudn io ­
wym cyplu wyspy Lucon. S ta tk i r a ­
townicze nie m o g ą  zbliżyć się do roz­
bitków z pow odu wysokiej fali i pod 
w odnych  skał.

Akcja ratow nicza jest k o n ty n u o w a­
na. S am o lo ty  b ęd ą  usiłowały za o p a ­
trzyć rozbitków w żywność i w wodę.

STAMBUŁ. Liczba o f ia r  katastrofy  
parow ca „ In eb e tu ” Sm yrnie  s ięg a  75. 
W yłowiono do tychczas  31 trupów , z 
czego wiele kobiet i dzieci.

BERLIN. Przy jezdni najruchliwszej 
ulicy Leipziger-S trasse pękły wczora 
rury wodociągow e. Na przestrzeni 
blisko k ilom etra  od Kommandanten- 
S trasse  do M arkgrafen S trasse  rozlała 
się woda, tw orząc  form alne jezioro j 
za lew ając piwnice. Wybuch wody na. 
s tąpił  o godz. 6 ej rano, a dopiero po! 
południu  w oda ustąpiła. Ruch autobu­
sów i t ram w ajów  był na tej przestrze­
ni w strzym any całkowicie.

Siła w ybuchu  była tak  wielka, że 
bruk na dużej przestrzeni wyleciał w 
pow ie trze .

Import z  Włoch do Polski 
a sankcje...

WARSZAWA. Począwszy od dn. 1& 
l is to p ad a  br. aż do  odwołania — urzę 
dy celne nie b ęd ą  wpuszczały do pol­
skiego obszaru ce lnego  wszelkich to­
warów, pochodzących  z Włoch lub z 
posiadłości włoskich, niezależnie od 
m iejsca  w ysłan ia  tych towarów.

Zarządzen ie  powyższe nie dotyczy 
towarów, nadanych  do przewozu di 
polskiego obszaru  ce lnego  najpóźniej 
dn ia  17 l istopada rb.

Major Karpiński powraca 
okrętem do kraju.

WARSZAWA. W związku z kapota- 
żem  „Niebieskiego P ta k a ” na lotnisku 
P rach u ab  w do lnym  Sjamie, Departa­
m e n t  Aeronautyki wydał mjr. Karpiń­
sk iem u  po lecen ie  pow rotu  jaknajkrót- 
szą drogą do kraju wraz z samolotem. 
Gdyby uszkodzen ia  maszyny były tak 
pow ażne, że t ranspor t  „Niebieskiego 
P ta k a ” nie opłaca łby  się, mjr. Karpiń­
ski m a zabrać  ze sobą  jedyn ie  silnik 
i wartościow e przyrządy pokładowe. 
Pow rotu  naszych lotników należy spo­
dziewać się w połowie przyszłego mie­
siąca.

W kilku wierszach.
— Na zaproszenie Generalnego In 

spektora Sil Zbrojnych, gen. Edwarda 
Rydza-Smiglego, Pan  Prezydent R. P- 
byl u niego na herbatce.

— Gdy Winston Churchill z bratem 
Randolphem udali się samochodem do 
Liverpoolu na zgromadzenie wyborcze, 
zostali w  pewnej chwili zaa tak o w an i  
przez tłum uliczny, który obrzucił ic* 
kamieniami. ,

— W rejonie Sachalśńskich Złotycn 
Źródeł niebywałych rozmiarów 
śnieżna zasypała m iasto Hakasków i»1- 
kanaście domów. Ponad 200 osób zo 
stało zasypanych. Dotychczas wydoby0 
40 zwłok.

— Niemiecka lista jednolita w Kłaj 
pedzie stanowczo odrzuciła p ow ierzen ie  
misji utworzenia nowego dyrektor ja 
przez posła bloku litewskiego Borcne 
tasa  i wysłała do gubernatora pismo, 
którem odrzuca wszelkie r o k o w a ń  a 
Borchertasem . q,

— Rumuńska agencja p r a s o w a  * 
rient-Radio” komunikuje, że rozpowsz® 
niane zagranicą wiadomości o *J®SI.,.U 
waniu gen. Radescu i adwokata Vasi 
Cluj s ą  z gruntu fałszywe. j0

— We wtorek wieczorem PrzysZ ■ 
w Brukseli do burzliwych rnan*'.est^ej. 
przeciw polityce sankcyjnej rządu ^  
gijskiego. Manifestanci d o m a g a l i  się 
niechania sankcyj. Między
licją doszło do starć , w wyniku st 
kilka osób odniosło rany.

I  Kino „LUNA”*
U |  B e p re z e n ta c y jn y  Kino -  T e a t r  w Częstecłiowl^. ^

Dziś i dni n a s t ę p n y c h  

@  Fśim niezapomnianych wrażeń ^

i  z? - l e g j o n  i
„BENGALI”! W1 n i e u s t r a s z o n y c h  i
Areyfilm, który zdobył „legi00 Z j gjj 

i | |  Chwyconych*'! Na czele świe .g

m Wallace Begjj »
Nad program: N ajnow szy  g

w  dnik  ak tu a ln ości. * W
i ■ ■■ -

Początek o godzinie
seans o godzinie
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Nocne dyinry aptek.
W  nocy z cz w artk u  na p ią tek : II A le­

ja, O statn i G rosz.
W  nocy z p ią tk u  na so b o tę  N ow y R y­

nek, A leja  W o ln o śc i.

Zebranie Komitetu Rodz. gimn. 
„Nauka I P raca" . Zarząd Komitetu 
Rodzicielskiego przy gimnazjum „Nauka 
i Praca" w Częstochowie przypomina 
rodzicom, że Doroczne Zwyczajne Wal 
ne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 
23-go listopada b. r. 'o godzinie 17-ej 
w pierwszym terminie, o godz. 17.30 
w drugim terminie.

Przypom inam y w szystk im , że w
dzisiejszy czwartek, 14 b. m., o godz. 
21 ej w sali różanej kawiarni „Europa” 
odbędzie się dancing towarzyski, urzą­
dzony przez Rodzinę Rezerwistów Ko­
la Na 1 Częstochowa — Śródmieście. 
Doborowa orkiestra taneczna, piękna sa­
la oraz szereg niespodzianek, jak: kon­
kurs baloników, poczta francuska i t. p. 
niewątpliwie sprawią, że zabawa ta bę­
dzie zaliczać się do najweselszych i naj 
milszych w sezonie.

W ydawanie obligacyj 3 proc. 
Premjowe] Pożyczki Inwestycyjnej.
Jak się dowiadujemy, subskrybenci 3 
proc. Premjowej Pożyczki Inwestycyj­
nej, którzy wpłacpi należność jednora 
zowo oraz ci, którzy wpłacą pozostałe 
trzy raty w terminie do 5 lutego 1936 
roku włącznie otrzymają obligacje Po­
życzki do 20 kwietnia 1937 r. Nato­
miast subskrybenci, którzy skorzystają 
z przysługującego im uprawnienia roz­
łożenia pozostałych rat na 10 rat mie­
sięcznych, otrzymają obligacje pożyczki 
w terminie do 20 listopada 1936 r.

Bezrobotni pracownicy um ysło­
wi muszą zgłaszać się do kontroli.
W Najwyższym Trybunale Administra­
cyjnym znalazła się zasadnicza spra­
wa o pozbawienie prawa do zasiłku 
na wypadek bezrobocia spowodu nie- 
zgłaszania się do kontroli. Najwyższy 
Trybunał orzekł, że bezrobotnllpracow- 
nicy umysłowi obowiązani są zgłas2ać 
się do rejestracji z początkiem i koń­
cem każdego miesiąca w terminach 
wskazanych przez właściwe urzędy kon 

Terminy te mają charakter pre 
kluzyjny, niezgłaszanie się wię winno 
powodować utratę prawa do zasiłku 
za dany okres. Za pierwsze tego ro 
dzaju wykroczenia utrata zasiłków ma 
obejmować okres miesiąca świadczeń, 
w razie zaś ponownego przekroczenia 
tych przepisów okres 3 miesięcy.

Akcja narciarska w Częstocho­
wie. W zw iązku  z o rg a n iz o w a n ie m  
Przez Miejski O ś ro d e k  W. F. gó rsk im  
obozem n a rc ia rsk im  w Z w ard o n iu ,  d o ­
wiadujemy się , ż e  sz k o le n ie  n a rc ia rsk ie  
poczywać b ę d z ie  w rę k a c h  n a jz n a k o ­

mitszych in s t ru k to ró w  P. Z. N.-u jak  
PP.. ° a dło  ze  Lw ow a i pGr. H u ssa k o w  

|ego z K rakow a  zn a n y c h  z szerok ie j  
*iałalności n a  po lu  k rz e w ie n ia  tak  cu 
ownego sp o r tu ,  jak im  je s t  n a rc ia r  
wo w z b u d z a ją c e  n iezw ykły  czar  na tle 
rajobrazów górsk ich .

Nowe zasady wymiaru i pobo-
i*uP0! ,atkU o d  *Okail Według pro­
s t u  dekretu o podatku od lokali, u
Rad M*6^0 na ostatn*®m posiedzeniu 
j  ,y Ministrów, podstawę wymiaru po- 

u stanowić będzie faktyczne ko- 
d.H.ne 2 r0^u poprzedzającego rok po- 
*ai t0Wf ' i / e^e^ wówczas lokal był nie­
stali^ zajmowany bezpłatnie — pod-

** wyniiaru stanowić ma wartość 
p0da!Zv r a L roŁu Poprzedzającego rok
w y s o k i .Wartość tę obl*oza s,e w 
Uzvslf komornego, jakie zostałoby
Przyczem W Ta! ‘e wyn“i«cio lokalu, 
licznns T  UW2fil§dnia się wszystkie ©ko­
mornego Wp ywaMce na wysokość ko-

we<Ruo^a została utrzymana
dla lot u°Iim dotychczasowych i wynosi:
dla lokali i  -2 l 3' iz,bowych — 8 proc., 
Proc ^-izbowych i większych — 12

pr P0dtstawy wymiaru, 
w'duiar* t kretu* jek wiadomo, prze- 
Cześnie f j Wyzl 2ą st0PS> zwalnia jedno- 
I 2 IzkAu, p°dotku lokale mieszkalne 1 
* S'izhow*’ a W nle kt6rych wypadkach 

we- « mianowicie o ile zamiesz-

Budżet w drugiem czytaniu uchwalony. — 0  obniżkę opłat w odociągow o - kanalizacyjnych.
Jednak pracowników dotknie redukcja.

Rada Miejska nareszcie, po wielu 
pracowitych posiedzeniach, weszła w 
przysionek tego pozytywnego czynu, do 
jakiego powołana jest przedewszystkiem, 
a m. uchwalenia budżetu.

W dniu wczorajszym pp. radni przy­
jęli budżet w drugiem czytaniu i miej­
my nadzieję, że wyznaczone na ponie­
działek czytanie trzecie i ostatnie pój­
dzie gładko jak z nut, z pewnemi tylko 
drobnemi zmianami melodji i tekstu.

Na pierwszy ogień wczoraj poszedł 
wniosek klubu żydowskiego o tymczaso­
wą obniżkę od dnia 1 grudnia do końca 
roku budżetowego opłat wodociągowych 
z 20 do 15 proc. komornego i opłat za 
prawo korzystania z kanałów z 10 do 
7 i pół proc. Wniosek ten miał raczej 
charakter teoretyczny, gdyż prezydent 
Mackiewicz zgóry uprzedził radnych, że 
nawet o ile on zostanie przyjęty, stoso 
wany będzie mógł być w praktyce tylko 
po zatwierdzeniu go przez władze nad­
zorcze. Ten niemniej wniosek przyjęty 
został przez całą Radę Miejską, z wy­
jątkiem Klubu Narodowego, który ze 
względu na niearyjskie jego, to jekt 
wniosku, pochodzenie, wstrzymał się od 
udziału w głosowaniu.

W związku z drugiem wnioskiem klu 
bu żydowskiego w sprawie powołania 
specjalnej komisji celem opracowania 
planu racjonalnej i oszczędnej eksploa­
tacji wodociągów i kanalizacji, prezy­
dent Mackiewicz zawiadomił pp. rad­
nych, że w najbliższym czasie Zarząd 
Miejski zaprosi do Częstochowy najlep­
szego z polskich fachowców w tej dzie­
dzinie dyrektora wodcclągów i kanaliza­
cji w Warszawie prof. Rabczewskiego 
celem zasięgnięcia jrgo światłej opinjl 
w sprawach wodociągowo - kanalizacyj­
nych.

Z kolei na porządku dziennym zna­
lazła się sprawa redukcji w Magistracie.
I najzupełniejszą rację miał (rezydent 
Mackiewicz, nazywając zagadnienie re­
dukcji w pełnej mierze dramatycznem i

mówiąc o tych łzach w oczach najbar­
dziej nawet twardych ludzi, i to takich, 
którzy mają za śóbą długie lata wojacz 
ki, o łzach, wywołanych perspektywą 
bezrobocia.

Sprawę redukcji zreferował radny 
Rumianek, jako przewodniczący specjal­
nej komisji radzieckiej, powołanej do 
przeprowadzenia w dziale I budżetu 
zwyczajnego (wydatki osobowe) pew­
nych oszczędności jeszcze w bieżącym 
roku budżetowym.

Jak się okazało z wyjaśnień prez. 
Mackiewicza, ze względu na zbliżający 
się koniec roku budżetowego I koniecz­
ność zachowania ustawowo przepisanych 
terminów (wypowiedzenie dopiero od 
dnia 1 listopada 1 miesiąc urlopu w ro 
ku 1936) istnieje praktyczna możliwość 
zaoszczędzenia w tym dziale, w oparciu 
o wnioski komisji oszczędnościowej, tyl­
ko 9 tysięcy zł. Oszczędności te będą 
mogły być zrealizowane dopiero w mar­
cu t. j. w ostatnim miesiącu bieżącego 
roku budżetowego, gdy dla wszystkich 
wymówionych upłynie termin 3-miesięcz 
nego wypowiedzenia i dodatkowy mie­
siąc urlopowy. Zastosowanie jednak tych 
samych oszczędności przy opracowaniu 
przyszłego preliminarza budżetowego 
da miastu oszczędność powyżej 100 ty­
sięcy. Ogółem wymówionych zostało 
przeszłe 30 pracowników, przeważnie 
kawalerowie i panny oraz mężatki, któ­
rych mężowie mają pracę.

W toku dalszej dyskusji nad tą spra 
wą padło wiele gorzkich i ostrych słów, 
wzajemnych rekryminacyj i wyrzutów, 
które w kilka chwil potem przywódca 
frakcji PPS. prof. Dziuba ze stuprocen­
tową słusznością nazwał „skakaniem so­
bie do oczu”.

W dyskusji przemawiali radni: Gron­
kiewicz, Dąbrowski, Kanus z PPS , Ma- 
gnuski i Rumianek (Polsk. Blok Gospo­
darczy) i Zarzycki (KI. Naród.).

Charakterystycznem jest, że poma- 
jowe słowa Marszałka Piłsudskiego —

Restauracja „WIR”
W zw iązku  z o b n iżk ą  u p o s a ż e ń  /^eja KOŚCiUSZkj 1 I 5
obniżyła ceny obiadów  te l.14 -38

do 1 zł. i poleća smaczne śniadania, 
obiady i kolacje.

Cyfry wymowne,
Stowarzyszenie Urzędników Państwo- 

dych rozpisało ankietę na temat d łu­
gów. Wynik: każdy prawie urzędnik za­
dłużony je st na sumę około 1.375 zł. 
Prawie każdy, gdyż tylko 8 proc. nie 
posiada długów. W globalnej sumie te 
długi urzędników wynoszą 76 miljonów 
złotych.

A teraz wysokość długów w stosun­
ku do pensyj-.

31 proc. urzędników zadłużonych jest 
do wysokości 3 miesięcznych poborów,

31 proc• do 6 mies. poborów i 23 proś. 
powyżej 6-mies. poborów.

Życie nad stan? Nie, oszczędności 
kryzysowe i to posunięte do granic osta 
tecznych.

Tak, akcja oddłużeniowa jest konie­
czna.

Czy nie należałoby jednak zastoso­
wać zawieszenia długów na dłuższy o- 
kres czasu? Zwłaszcza, że kryzys się 
wzmaga, a nie maleje.

Zarobki też się kurczą.

kiwane są przez bezrobotnych, którzy 
nie mają sublokatorów.

Podatek od lokali będzie wymierza­
ny na okresy dwuletnie Ten nowy spo 
sób wymiaru zastosowany będzie poraź 
pierwszy na lata 1936 i 1937. Jeżeli w 
pierwszym roku okresu wymiarowego 
zajdą zmiany w wysokości komornego 
lub w wartości czynszowej, przekracza­
jąc 10 proc. wysokości ustalonej pod­
stawy wymiaru nastąpi sprostowanie 
wymiaru podatku na drugi rok okresu 
wymiarowego.

Podatek za każdy rok podatkowy 
płatny będzie na przyszłość w dwóch 
ratach półrocznych: za I sze półrocze
do dnia 30 kwietnia, za Il-gie półrocze 
— do dnia 31 października.

Dekret ma wejść w życie dn. 1 sty­
cznia 1936 r.

„Szary dom " na Zawodziu cze­
ka am nestjl .  Stan zaludnienia więzie­
nia na Zawodziu, obliczonego mniej 
więcej na 300 więźniów, zwiększając się 
z miesiąca na miesiąc osiągnął imponu­
jącą liczbę 510 osób, z czego około 200 
przypada na znajdujących się pod śłed- 
stwem, reszta zaś na odbywających ka 
ry z różnych wyroków sądowych.

Płeć piękna stosunkowo reprezento­
wana jest dość słabo, gdyż ogólna licz­
ba kobiet, przebywających w więzieniu, 
wynosi 47. '' ' 1

Mieszkańcy szarego domu na Zawo­
dziu gorączkowo wyczekują na uprag­
niony dzień amnestji, który wielu z nich 
przyniesie wolnoić. Według przybliżo­
nych obliczeń, dzięki amnestji okołoi 
100 osób niezwłocznie opuści mury 
więzienia. . ,..... u.- , ł

„przebrała się miara nieprawości” , wy­
powiedziane nazajutrz po przewrocie 
majowym należą do ulubionego reper­
tuaru opozycji. Mówiono więc o „nie- 
prawościach”, od kilku lat panujących 
pod naszą wieżą ratuszową, o zatrud­
nionych w służbie miejskiej emerytach 
państwowych, bez troski o to, ile wyno­
szą te osławione ich emerytury i jaką 
ci ludzie mają przeszłość za sobą, mó­
wiono również o tem kto i kogo redu­
kował po dojściu do władzy na ratuszu.

Słowem, bujną i ognistą fontanną 
trysnęły stare żale i odżyły zapomniane 
zdawało się obrachunki.

I nieodzowną koleją rzeczy poruszo­
no klasyczne zagadnienie, czyją zasługą 
jest dzieło niepodległości, chociaż nikt 
z ław Polskiego Bloku Gospodarczego 
nie zaryzykował twierdzenia, że sam 
Marszałek Józef Piłsudski, bez oparcia 
o naród, a zwłaszcza bez oparcia o Le- 
gjony mógłby dokonać wiekopomnego 
dzieła wyzwolenia.

Wreszcie ojcowskie upomnienie prof. 
Dziuby i jego apel o zachowanie powa­
gi Rady Miejskiej, która jest niejako 
„parlamentem częstochowskim" r,ało- 
żyły tłumik na rozhuśtaną wymowę pp. 
radnych.

W pozytywnym wyniku Rada Miej­
ska zatwierdziła wniosek komisji osz­
czędnościowej, z pewnemi poprawkami 
Zarządu Miejskiego, o przeprowadzenie 
w dziale wydatków osobowych oszczęd­
ności w sumie 9 tys. zł.

Następnie Rada Miejska uchwaliła 
prezydentowi Mackiewiczowi dodatek w 
kwocie 350 zł., przyczem prof. Dziuba 
oświadczył, że chociaż PPS. ze wzglę­
dów zasadniczych wstrzyma aię od u- 
działu w głosowaniu, niemniej uważa on 
za swój obowiązek dać wyraz przeświad 
czeniu, że prezydentowi miasta Często­
chowy ze względu na jego odpowiedział 
ną pracę należy się ten dodatek.

W skład komisji radzieckiej do u- 
sprawnienia gospodarki miejskiej i prze 
prowadzenia niezbędnych redukcji 
wszedł również przedstawiciel klubu na 
rodowego w osobie radnego Zarzyc­
kiego.

U roczysta ak ad em ja  w w ięzie­
n iu  na Zawodziu. Staraniem  P a tro ­
natu Op. nad więźniem oraz władz wię­
ziennych w dniu 11 listopada w wię­
zieniu na Zawodziu odbyła się uroczy­
sta akademja celem uczczenia rocznicy 
wiekopomnego wydarzenia wypędzenia 
okupantów.

Piękny więzienny hol, w którym 
odbyła się akademja, był ozdobiony 
portretami P- Prezydenta Rzeczypospo­
litej prof. Ignacego Mościckiego i Mar 
Szałkk Józefa Piłsudskiego i pękami 
kwiecia i zieleni. Akademję zagaił pre­
zes Patronatu nad więźniem sędzia 
okręgowy Pol, poczem dłuższą prelek­
cję wygłosił mgr. Pikuła, podnosząc 
olbrzymią? doniosłość dziejową dnia 11 
listopada, w którym wielki naród po 
123 latach niewoli poraź pierwszy po­
czuł się wolnym na swej ziemi.

Następnie chór więźniów pod kier. 
st. strażnika więziennego p. Bardziaka 
wykonał wieniec pieśni legjonowych, 
a więzień Kupczyński odegrał na 
skrzypcach preludjum Schumana i „Gdy­
by rannem słonkiem” z „Halki” Mo­
niuszki.

W drugiej części akademji więźnio 
wie własnemi siłami przy współudziale 
zaproszonych amatorek z miasta ode­
grali obrazek sceniczny p.t. „Rok 1863”, 
przedstawiający wybuch powstania stycz 
niowego o jakiejś zapadłej mieścinie. 
Amatorskiemu zespołowi bardzo dobrze 
udało się odtworzyć nastrój ekstazy 
patrjotycznej. jaki z chwilą wybuchu 
powstania porwał liczne rzesze szarego 
ludu miejskiego i wiejskiego.

Na akademji obecni byli przedsta­
wiciele władz sądowych, prokuratury i 
patronatu w osobach: pprok. Jarzębiń- 
skiego, rejenta Kóssa, sędziego Szper- 
linga i t. d.

Reżyserja przedstawienia spoczywa­
ła w rękach członków patronatu pp. 
Mikołajczyka i Wolańskiego
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Ofiara. W administracji naszego 
pisma wpłacona została przez p. Z. D. 
kwota zł. 5 dia najbiedniejszych do 
dyspozycji ks. prałata Wróblewskiego.

Sąd Najwyższy orzekł, że ubój 
rytualny nie jest przemysłem. Jed -  
na  z gm in  żydow skich pociągn ię ta  zo ­
stała do przez urząd skarbow y  do  wy­
kup ien ia  św iadectw a przem ysłow ego 
za ubój rytualny, gdyż władze sk a rb o ­
we uznały, że ubój ten  jest czynnością 
przemysłową. S tanow isko  to  podzielił 
również sąd  okręgowy, do którego 
gm ina żydowska zwróciła się  z a p e ­
lacją.

Sprawa ta oparła s ię  o Sąd Najw yż­
szy, który orzekł m. in., że ubój ry tual­
ny nie podpada  pod pojęcie przemysłu, 
gdyż n ie  jest wykonyw any sam ois tn ie  
i zawodowo. Sąd Najwyższy zaznaczył, 
że żydow skie gm iny o b o w iąz an e  są 
do  prowadzenia ubo ju  rytualnego, że 
wpływy z n iego przypadają  na rzecz 
gm iny  żydowskiej, a więc ubój ry tu a l ­
ny nie jest czynnością  przemysłową.

2309 nieszczęśliwych wypadków 
w ciężkim przemyśle. Zakłady cięż 
kiego przem ysłu opracowały ciekawe 
zestawienie o nieszczęśliwych wypnd- 
kach przy pracy. W r. b. zarejestrow a 
no  w hutach żelaznych, walcowniach 
i t. p. 2309 nieszczęśliwych w ypadków 
podczas, gdy w poprzednim  roku spra­
wozdawczym iiczba ich wynosiła tyl­
ko 1857.

Zmiana przepisów egzekucyj­
nych. Ministerstwo Skarbu opracow a 
ło projekt przepisów o postępow aniu  
egzekucy jnem  władz skarbowych.

W pierwszym rzędzie m ają  ulec ob 
niźeniu opłaty  przy śc iągan iu  d ro b ­
nych należności. D otychczas opłaty te 
wynosiły  od 5 do 6 zł. przy należnoś­
ciach do,50 zł.,jlecz zdarzało się, że prze 
wyższały one należność. P ro jek t p rze­
widuje obniżenie  tych opła t  do połowy 
i wprow adza przepis, że op ła ta  za ścią 
gnięcie  należności nie m oże p rzew yż­
szać sam ej należności.

Projekt upraw nia wierzycieli nie 
skarbowych do wysyłania upom nień  
bezpośrednio , nie przez urzędy sk a rb o ­
we, z te rm in em  9 dniow ym , poczem  
dopiero  na leżność  będzie śc iągana  
przez władze egzekucyjne.

B ezpośrednie  u p o m n ien ia  ułatwią 
porozum ienie  między dłużnikiem  a wie 
rzycielem i odciążą znaczn ie  urzędy 
skarbow e.

Echa dahdngu „Brygady*1. W ub.
so b o tę  odbył się w sa lonach  hotelu  
„P o lo n ia” dancing, u rządzony  przez ko 
ło sportow e „B ry g a d ę”.

S ym pa tjh ,  jaką  cieszy się ten  klub 
w ln a s z e m  m ieście, znalazła wyraz w 
ilości osób, k tóre  wypełniły salę p a r ­
terow ą do o s ta tn ie g o  m iejsca .

W w esołym  nastro ju  pełnym  szcze­
rego hum oru ,  przy dźw iękach  doboro ­
wej orkiestry, danc ing  przeciągnął się 
daleko  poza północną godzinę.

Ppzez cały wieczór czujny i nieu- 
trudzony inicjator, p. dyr. Edgar Jose ,  
pod trzym yw ał wesoły nastró j  wśród 
gości.

Za pon iesione  trudy  w zorganizowa 
niu i p rzeprow adzeniu  tej udanej im ­
prezy należy się  p. dyr. J o s e  n a jse r ­
deczniejsze podziękow anie .

Adwokat ma prawo wybrać wła 
sną taktykę obrony. Naczelna Rada 
Adwokacka ustaliła, że wskazówki, u- 
dzielone przez |k l ie n ta  co do spośobu 
p row adzen ia  ob rony  nie są d la  ad w o ­
k a ta  obow iązujące. J ed n o c ześn ie  Rada 
ustaliła, że nie jest obow iązany  przesy 
łać klientowi na koszt własny ak tów  i 
dokum entów , k tó re  k lien t m oże  u n ie­
go odebrać.

Na co wolno polować w gru­
dniu? Na zasadzie  przepisów  łow iec­
kich, obowiązujących na  obszarze całe 
go kraju (oprócz wojew ództwa śląskie 
S°). w g ru d n iu  wolno polow ać na n a ­
s tęp u jącą  zw ierzynę i p tactw o, po d le ­
gające  czasom  ochronnym : Sarny-ko­
zły (oprócz województw poznańskiego  
i pom orskiego),  dziki, n iedźw iedzie (od 
16 grudnia), żbiki, kunz leśne ( tum aki) 
wiewiórki, zające-szaraki, zające-bielaki, 
c ietrzewie-koguty, jarząbki, pardwy, 
bażanty-koguty , przepiórki, dzikie indy 
ki sam ce , dzikie indyki-sam ice, słonki, 
bataljony, dzikie kaczory, dzikie kaczki 
sam ice  i m łode, oraz inne practwo 
w odne i błotne, dzikie łabędzie, dzikie 
gęsi, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, 
paszkoty, ptaki krukow ate  i drap ieżne.
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Zagadkowe morderstwo przy ulicy św. Rocha.
Onegdaj w godzinach popołudnio­

wych w mieszkaniu Dzieciaszków przy 
ulicy św. Rocha 70 dokonano straszliwe 
go odkrycia.

Oto jedna z sąsiadek, mając pilną 
sprawę do właścicielki mieszkania 70 let 
niej wdowy Marjanny Dzieciaszek, przy­
szła do mieszkania i zobaczyła leżące 
obok łóżka zwłoki staruszki, ze śladami 
gwałtownej śmierci na ciele.

Nieszczęśliwa staruszka zamordowa 
na została uderzeniem jakiegoś ciężkie­
go przedmiotu w głowę. Morderstwo do 
konane było około południa, gdyż mniej 
więcej w tym czasie Dzieciaszkową po­
raź ostatni widziano na podwórzu.

Ta okoliczność, że cała garderoba 
wraz z futrem staruszki oraz pieniądze

Obwieszczenie.
Pisarz H ipoteczny Sekcji I-ej w Czest„ 

chow ie obw ieszcza, że o tw arte został? ' 
stępow ania spadkow e po zmarłych- p°'

1) AGNIESZCE KRAWCZYK, właściciM 
ce n iepodzie lnej połow y nieruch, w r,  
Stochowie, oznacz. Nr. rep . hip. 1382 

. 2 ) MICHALE PLUCIŃSKIM, właściciel, 
n ieruchom ości w Częstochowie, oznacznn.- 
Nr. rep . hip. 1985. ntJ

3) ADAMIE ŚW IEŻY, właścicielu pr2. ,  
za s trz e że n ie  n iepodzie lnej połowynieruch 
w Częstochow io, oznacz. Nr. rep . hip 590 '

pozostały nietknięte przemawia za tern, 
że w danym wypadku wykluczone jest 
podłoże rabunkowe.

Staruszka zajmowała mieszkanie 
wraz z dorosłym synem, który od pew­
nego czasu nie żyje z żoną, a to nasku 
tek nieporozumień, jakie wynikły między
teściową a synową z chwilą, gdy ta, po - • , - -- - - ,  — — ■ *i». » vp, uip, :
ślubie, zamieszkała wraz z nią pod jed WI®rz y c le ln zabezp ieczonym  na drugiej 
nym dachem. Przyczyną tego było naj- W
prawdopodobniej dość kłótliwe usposo­
bienie zamordowanej.

Dochodzenia, prowadzone pod kie­
runkiem kierownika wydziału śledczego, 
pkom. Kostyrki, ustali niewątpliwie tło 
ohydnej zbrodni i doprowadzi do wykry 
cia sprawców.

M:
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Elektrownia ułatwia 
nabycie radja

przez d ługo te rm inow e spłaty.
Na składzie obfity wybór najnowszych typów kkśrych ceny  d o ­

s tosow ane są do wszelkich budżetów .
Zwróćcie się do  ELEKTROWNI, bo tylko tam  o trzym acie  odb io r­

nik wysokiej klasy, który s tanie  się dla W as n iew yczerpanem  źródłem  
radości.

13 — 2500 ru b li z p rocentam i i kaucia Ssn 
ru b  , pod Nr. 24 -  3375 rub. z procentami 
i kaucją 337 rub . 50 kop , pod Nr. 30 -  15M 
rubli z p rocentam i i kaucją 150 rub. i Dnił 
Nr. 31 — 2500 rub. z p rocentam i i kauri, 
250 ru b li. uc»

4) LAI RODAL, w łaścicielce niepodz 
połow y n ieruch , w  Częstochow ie, oznacz 
Nr. rep . h ip. 845.

T erm in  zam knięcia tych postępować 
spadkow ych w yznaczony został na dżień 26 
lutego 1936 roku i w tym  term inie osotn 
za in te reso w an e  w inny się staw ić w kance- 
la r ji  P isa rza  H ipotecznego  Sekcji I-ej w 
C zęstochow ie dla zgłoszenia swvch praw 
pod skutkam i p rek luzji.

m. Częstochow a, dnia 12 sierpnia 1935 r.
Pisarz Hipoteczny.

7flfllhinnn świaclectwo przem ysłow e Wy- 
ŁgliUlUIIU staw ione p rzez  U rząd Skarbo­
wy firm ie Zakłady Przem ysłow e „Zaleszy- 
ce“_Spółka z ogr. odp. w  Złotym Potoku

Beznogi kaleka na ławie oskar­
żonych. W dniu  20 sirpnia 1933 r. 
ba rdzo  burzliwa scen a  rozegrała  się w 
1 Alei. Spraw cą zajścia był liczący 
wówczas lat 18 K onstan ty  Marjan Źu- 
ławnik. Był on w s tan ie  nietrzeźwym 
i w przystępie „złotego hum oru"  u d e ­
rzył laską przechodzącego  ulicą em ery  
ta  państw ow ego p. Z., k tóry doniedaw - 
na jeszcze zajmował wybitne  s ta n o ­
wisko.

N apadnięty  wezwał pom ocy  policji, 
lecz Zuławnik n ie  dał tak łatwo za wy 
g ran ą  i zaczął się sza rpać z policją, a 
jednego  z policjantów ugryzł naw et w 
kolano .

W dniu  wczorajszym  Źuławnik za­
siadł na ławie oskarżonych. Należy pod 
kreślić, że burzliwy m łodzieniec  jest 
beznogim  kaleką. P rzed  kilku laty u- 
tracił on obie nogi w jakichś bliżej 
nieznanych  nam  okolicznościach, lecz 
straszliwe kalectwo bynajm niej nie u- 
tem p ero w a ło  jego  w ojow niczego uspo ­
sobienia,

O becn ie  Żuławnik m ieszka pod 
W arszawą i jes t  właścicielem sklepu 
spożywczego. Z całą skrtichą przy­
znał się on  do winy, so lenn ie  zapew ­
niając, że wziął już całkowicie rozbrat 
z aw anturn iczą  przeszłością i przestał 
pić.

Sąd skazał oskarżonego  na 6 m ie ­
sięcy więzienia z zaw ieszen iem  w yko­
nania  wyroku na  przeciąg lat 2 ch o- 
raz na  50 zł. grzywny.

Podróż w nieznane... cudzym 
samochodem. Właściciel samochodu 
osobowego, p. Tadeusz Piabjasz (ulica 
Ogrodowa 65) oedał w dniu 7 paździer 
nika rb auto  swe do reperacji niej. Jó ­
zefowi Najmanowi (ul. Kopernika 4). 
Najman reperacji dokonał, powierzonego 
auta nie zwrócił jednak właścicielowi 
tegoż, lecz, jak się obecnie okazało, 
zwerbowawszy kilku swych przyjaciół 
wyruszył sam ochodem  tym w podróż w 
nieznane... i od tego czasu wszelki 
słuch po nim zaginął, jak twierdzi po ­
szkodowany p. Pabjasz, który oblicza 
wartość przywłaszczonego auta na 1000 
złotych.

Naskutek zameldowania poszkodowa­
nego policja wdrożyła poszukiwania za 
Najmanem i jego tow arzyszam .|

Pożar w Białej Dolnej. W dniu
12 b.m. o godz. 20-ej, we wsi Biała Dol­
na, gm. Kamyk, w stodole Stanisława 
Otoli, powstał pożar wskutek zaprósze­
nia ognia, wskutek czego spaliła się 
wspo,mnianla stodoła, oraz druga sto­
doła, należąca do Charciarka Franciszka. 
Straty wynoszą około 1,160 zł.

NapaSć uliczna i pobicie. W dn .
13 b.m., o godz. 13-ej, na ulicy św. Bar 
bary, został pobity Aleksander Wierzyń­
ski, zam. przy ulicy św. Barbary Nr. 79,

przez Miklusa Mieczysława i Pawlicę 
Bolesława, zam. przy ul. św. Barbary 
Nr. 53, którzy zadali mu kilka ran żela­
zem  i nożem.

P

X
Ujęcie poszukiwanego przestąp- “f

cy. W dniu 12 b. m. ujęty został Ta de- “  U  W  I  I
usz Rogowski, bez s tałego miejsca za­
mieszkania, poszukiwany przez władze 
sądowe do odbycia kary więzienia.

Z Teatru Kameralnego.
W środę  o godz. 20 ej „W iosenne 

porządki” z Z aręb ińską i Dobrow olskim  
na czele.

Bilety do nabycia  w p rzed sp rzed a  
ży w firm ie B. Kruszyńskiej Aleja 23, 
o raz w kasie tea tru  od godz. 7 ej wiecz.

W próbach  now ość scen zagran icz­
nych sztuka S z tuartów  „S zesn as to la t ­
ka oraz arcydzieło Ju l ju sza  Słowackie­
go „K ordjan”.

Do akt. Nr. Km. 4, 780 i 841/1935.
Na pokrycie  należności sądow ych.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu G rodzkiego w C zęstocho  

wie, III-go re w iru  Józef Kossek, zam. w 
Częstochow ie przy  ulicy 3-go Maja Nr. 14, 
na zasadzie  a rt. 602, K. P. C. obw ieszcza, że  
w  dniu 20 listopada 1935 r,, od godz. 10, od­
będzie się p ie rw sza  licy tacja  publiczna ru ­
chomości w l o k a l u  Ludw ika Buh- 
lego, w Częstochow ie p rzy  ul. K azim ierza 
Nr. 1, a m ianow icie: p ian ina, oszacow a­
nego na ^łączną sum ę 800 zł., k tó re  m ożna 
oglądać w  dniu licytacji w m iejscu  sprzeda 
ży w  czasie w yżej oznaczonym . 
C zęstochow a, dnia 30 p aździern ika  1935 r. 
Do akt Nr. Km. 74-35.

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu G rodzkiego w Często­

chow ie rew iru  III-go, J. K ossek, zam iesz­
kały  w  C zęstochow ie p rzy  ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadz ie  a rtyku łu  602 K. P . C. 
obw ieszcza, że w  dniu 19 listopada 1935 r. 
od godz. 10, odbędzie się p ie rw sza  licytacja 
publiczna ruchom ości w lokalu  Jana Holiń- 
skiego w  C zęstochow ie p rzy  u i.św . B arba­
ry  Nr. 15-17, a m ianow icie: m ebli, oszaco­
w anych na łączną sum ę 600 zł. k tóre m ożna 
oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu sp rze ­
daży w  czasie  w yżej oznaczonym . 
C zęstochow a, dnia 30 październ ika 1935 r.

K om ornik J ó z e f  K o ssek ,

Sygnatura: Km. 416/34.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K om ornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto­

chow ie IV-go re w iru  S tefan  Stodólkiew icz, 
m ający k an ce la rję  w  C zęstochow ie, przy 
ulicy N ajśw . M arji P anny Nr. 55, na podsta­
w ie a rt, 602 K. P. C. podaje  do publicznej 
w iadom ości, że dnia 4 grudnia 1935 roku, 
o godz. 11-ejj w  Złotym Potoku, pow. często 
chow skiego, “odbędzie się licytacja ru c h o ­
mości, należących  do firm y P rzem y sł Leśny 
„Ju ljanka“ sp . z ogr. odp. składających się 
z 30 m tr d esek , oszacow anych na łączną 
sum ę zł. 900.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu lic y ­
ta c ji  w m iejscu  i czasie  w yżej oznaczonym .

Kom ornik 81. S lo d ó lk ic w lc z .

— Radomsko protestuje prze­
ciwko gnębieniu Polaków przez 
Czechów. W dniu  Święta Niepodległoś­
ci po o d b y te j  defiladzie na placu 3-go 
Maja, odbył się wiec protestacyjny z 
udziałem wszystkich m ieszkańców mia­
sta , przeciwko gnęb ien iu  Polaków, za­
m ieszkałych w Czechach. Przemawia­
jąc  z balkonu m agis tra tu  dr. Popław­
ski uwypuklił zeb ran y m  podłość Cze­
chów, którzy w czasie, gdy Polska za­
ję ta  była w ojną z bolszewikami, zabra 
li n am  część Ś ląska Cieszyńskiego. 
O b ecn ą  ludność polską tam  zamiesz­
kałą, gnęb ią  m etodam i,  znanem i haka 
cie pruskiej.

Zebrani uchwalili wysłanie rezolucyj 
na ręce G en era ln eg o  Inspektora , Sił 
Zbrojnych, gen. dyw. Rydza-Smigłego 
i prem jera  M. Zyndram Kościałkowskie
go. W rezolucjach zebrani domagają 
się  ingerencji u rządu czeskiego celem 
zaprzestan ia  dalszego gnębienia  lud­
ności polskiej tam  zamieszkałej.

N astępn ie  uform ow ał się pochód 
pro testacy jny , w którym  wzięły udział 
wszystkie oddziały, b io rące  udział w 
defiladzie, niosąc transparen ty  z napi­
sam i, pro testu jącem i przeciw metodom, 
s tosow anym  w obec Polaków przez Cze 
chów .

W ieczorem  odbył się capstrzyk. .
W dniu Św ięta  Niepodległości, juz 

od w czesnego rana  niezliczone rzesze 
m ieszkańców  wyległy na ulicę.

O godz. 10-ej w kościele parafial­
nym  odbyło  s ię  uroczyste  nabożeństwo,
odpraw ione  przez ks. kan. J a n k o w s k i e  
go. Na nabożeństw ie  b y l i  o b e c n i  przed­
stawiciele miejscowych władz p a ń s t w o ­
wych, poczty  sz tandarow e związk°w’ 
organizacyj i m iejscowych szkół.

Po nabożeństw ie ,  na  placu 3 g° 
Maja odbyła  się wspaniała defilada, 
k tórą  o d eb ra ł  p. w icestarosta  
asyście k o m en d an ta  P. K. U. mjra Wy­
czółkow skiego, k o m en d an ta  P.P., £ 001; 
Zalewskiego, burm istrza m iasta  p. Ąwa 
niew skiego i przedstawicieli miejsc0 
wego społeczeństw a.

W zwartych szeregach pomaszer 
wały oddziały policji państwowej, 0 
działy związków niepodległościow y^’ 
oddziały P. W., straży pożarnej, ° °  
ły miejscowych związków i stowarzy 
szeń, młodzież szkolna oraz urzĘ. ng 
i robotnicy fabryk Tow. M etalurg^2 
go i T honet M unduo. te

Po defiladz-ie odbył się wiec P2 
s tacy jny  przeciwko uciskowi Polak 
pnzez Czedhów.



Chcą zarabiać na obniżce płac,
U c h w a l o n y c h  5 dekretów nie  w eszło  

szcze w życie, a  dalsze dopiero są w 
Z a ł a t w i e n i u ,  m im o to już różne k a t e ­
gorie przedsiębiorstw i kupców  przygo  
łowują si<5 do ew en tu a ln ych  zm ian,  
akie wyniknąć m ogą  ze  zm niejszen ia  

Lp s p o ż y c i a  m as pracowniczych.
P r z e d s i ę b i o r c y  przem ysłow i i h a n ­

dlowi już próbują zniżać płace sw ym  
p r a c o w n i k o m .  Twierdzą b ow iem , że  
nastąpi obniżenie  obrotów, muszą więc  
z m n i e j s z y ć  koszta handlow e naturalnie  
nie d r o g ą  zm niejszenia  sw y ch  zysków,  
a p rzez  o b c ięc ie  pensyj pracowni-

CẐ Grozi więc pracownikom  prywatnym  
p o d w ó j n e  zm niejszenie w ynagrodzenia:  
z t y t u ł u  now eg o  opodatkow ania , które 
p r z y n i e s i e  jeden  z najbliższych d e k r e ­
tów i obniżenia pensji.

Tego rodzaju m etod y  „zabezp iecza­
nia s ię ” m ogą przekreślić linje progra­
mu g o sp o d a rczeg o  w y su n ię te g o  przez  
Rząd i pogrążyć m a sy  pracow nicze  w 
o t c h ł a ń  o sta teczn ej  nędzy, a je d n o c z e ś ­
nie zmniejszyłyby przypuszczalny wpływ  
z opodatkowania pensyj, branych pod  
uwagę w obecnej w ysokośc i.  Matural­
nie zyśki przedsiębiorców  byłyby znacz'  
nie trudniejsze do u ch w ycen ia  ..

Niemiecki balon  pod Wieluniem.
Ubiegłej niedzieli na polach wsi Zyb- 
czyn pod W ieluniem  w y ląd ow ał balon  
śląskiego pow ietrznego klubu sp orto ­
wego we W rocławiu. Trzej piloci n ie ­
mieccy znajdujący się  w gondoli,  jak 
również i baion wyszli z teg o  lądow a­
nia bez szw anku.

Powiadomiona w W ieluniu policja 
przybyła n iezw łoczn ie  na m iejsce  iądo  
wania. N iem ieccy  lotnicy zaopatrzeni  
byli w odpow iedn ią  w izę  konsula  pol­
skiego we W rocławiu, to  też bez prze 
szkód odjechali au tob u sem , na który 
załadowali balon, do stacji kolejowej  
w Wieluniu, skąd n astęp n ie  odjechali  
do Wrocławia.

Z KRAJU.
NiezwyM y napad

W zaciętej walce napastniE zo­
stał zabity.

Przed kilku dniami w kol. Gllnna, 
po w. Kosowskiego, m ial m iejsce  n ie ­
zwykły napad. Oto do domu m ieszkań­
ca tejże kolonji S tefana Komiaka przy- 
°ył nieznany osobnik porządnie ubrany, 
który twierdził, ża poszukuje pracy i 
prosił o coś do zjedzenia.

Komiaka  w domu nie  było  i o sob n i­
ka tego przyjęła początkowo żona Ko­
miaka.

Po nadejściu z pola Komiak nakar­
mił przybyłego gościa, lecz  następnie  
wychodząc z domu wyprosił go, oba­
wiając się pozostaw ić go sam ego  w d o ­
mu z żoną jakkolwiek osobnik  ten za­
chował się cały czas spokojnie i nie na 
suwał żadnych podejrzeń.

W chwili, gdy Komiak w ychodził  z 
°mu w sieni, idący za nim gość  nie-  

sPodziewanie strzelił  do niego z rewol- 
trafiła K. w lewy policzek, 

wybijając zęby. Komiak nie zwracając  
uwagi na ranę, chciał odebrać mu re- 

olwer. W czasie szamotania s ię  wpa- 
1 spowrotem do mieszkania Tymcza- 

em ŻOna Komiaka wydobyła z kufra je- 
Rewolwer i wetknęła mu w rękę. 

sif ‘?.n*e * aż w walce napastnik okazał  
? silniejszy, więc przyparł Komiaka

W olweruVJ* P° zwa!aj!!C użyć mu TKon,: l "bwczBs z pomocą przyszła
„ 0Wa> która zaczęła  okładać na-

1? żelazną motyką po głowie.
3ie ,apast.n'k widząc przegraną, rzucił
*,5 . 0 Ucj aczki, lecz trafiony kulą Ko-
killf 8 P trupem p© przebiegnięciu  
“"kunastu kroków.

*uP e E dnieznandeU ‘ ° S° ba "“P85* ^ 8

tysiąc ©sób w yjechało
2 PoIsHi w paldzierniKu.

t yi?dy,Sat Emigracyjny wyje- 
U|n , “rał(5w zamorskich i kontynen­
t e m  ^ ftmiesI4cu październiku r b. 
ki Pol, j  '. ® 0sób, z czego  do Amery-
p« C n ; ? ° C j 60,5 osób- do Amerykl
z*morslci u c i  0sołjy» innych krajów 
W t S i f h. 58 osób. Do krajów zaś  
kat Rm,-_a wyjechały przez Syndy-  

Cn,igracyjny 63 osoby.

Pętla kartelowa dławi.
Mozpląlać ją, lub przeciąć.

Sprawa cen kartelowych i kalkulacji 
przemysłów skartelizowanych zajmuje 
ostatnio  w słownictwie polskiem jedno  
z pierwszych miejsc.

Podkreślana jest w szędzie  rozpiętość  
między cenami artykułów rolnych i skar 
telizowanyeh, wynosząca aż 46 punktów 
przy wskaźniku cen artykułów rolnych 
36, przemysłowych 83 (przyjmując wska 
źnik 100 w r. 1930).

Kartele i ich ceny są przedmiotem  
ostrych wystąpień ze strony przedstawi­
cieli inteligencji zarówno na zebraniach  
organizacyjnych, jak też z trybuny sej­
mowej i senackiej, gdzie wykazuje się  
niem ożliwość utrzymania tych cen na 
dotychczasowym  poziomie, wobec prze­
rażającej pauperyzacji pracowników pań 
stwowych, samorządowych i prywatnych, 
jaka musi nastąpić po wprowadzeniu no 
wych obciążeń podatkowych.

Skurczenie zdolności nabywczej 
miast.

Jeżeli dotychczas ludność miast jesz  
cze  coś kupowała, bo rolnictwo dawno 
zostało  prawie odcięte  od możliwości  
nabywania artykułów przemysłowych, o 
tyle po wprowadzeniu w życie specjalne

go podatku od uposażeń pracowników  
prywatnych, ograniczy zakupy również i 
miasto.

Lewjatan trąb i na odw rót.
T ę niepopularność karteli i wrogą 

atm osferę w coraz szerszych kołach spo  
łeczeństw a zaczynają doceniać  już sam e  
kartele.

W ostatnim numerze „Przeglądu Go  
spodarczego (organ Centr. Zw. Przem. 
Polskiego czyli popularnego Łewjatana)  
znajdujemy ustęp, w którym można s ię  
doczytać pewnej sk łonności do odwrotu  
z dotychczasow ego nieustępliwego sta­
nowiska.

Ustęp ten brzmi: „Można m ieć zro­
zumienie, że w ciężkim powszechnie o- 
kresie, a zw łaszcza w gałęziach produk­
cji niezorganizowanych z rolnictwem na 
czele , fakt istnienia działów wytwórczo­
ści zorganizowanych, podtrzymujących  
ceny w yższe niż powstałyby przy n ie ­
skrępowanej konkurencji, budzi n iezado­
wolenie. To też całkowicie  akceptujemy  
tezę ,  że  w okresie tak gwałtownego  
zwichnięcia równowagi w układzie cen  
jedyną racją bytu organizacyj w prze­
myśle nie m oże być tylko ch ęć  trzymania

06RAZKS SĄDOWE.
Życie za gramofon.

Pan Szymon Nowicki 
Ul jest mężczyzną małym i

jego, Kościakowa, to nie-
niepozornym, a teściowa

S r  .gfc eś * B ’ -----------------, .....
I S f  j§ wiasta wielka i zażywna.

Nic w ięc dziwnego, że  w 
%  S i t ) 'Ili t e ! sytuacji los pana Nowie  

kiego nie jest godny zaz 
drości.

Gdy krytycznego dnia pan Nowicki 
wrócił z pracy do domu i siadł cichy, 
niczem trusia, w kąciku, teściowa rąb­
nęła pięścią w stół i zagrzmiała tubal­
nym głosem;

—  Znowu siedzisz, niedojdo jedna? 
Cały dzień byś s iedział. Jazda do robo 
ty! Wynocha z  domu darmozjadzie!

—  Przecież mama widzi, że z pra­
cy wróciłem —  wyszeptał pan Nowicki.

—  Jeszcze  mi tu jęzorem będziesz  
obracał? —  wrzasnęła teściowa. —  Mil 
czeć ,  jak do ciebie  mówię. G ębę mi tu 
śm iesz  rozpuszczać?

T eściow a zamilkła, czyhając na ja­
kieś nieodowiednie słówko ze strony zię  
cia. Ale pan Nowicki m ilczał dyploma­
tycznie, ch cą c  w ten sposób przeczekać  
burzę.

—  Cicho! —  ryknęła nagle teściowa.
—  Przecież nic nie m ówię — jęk­

nął zięć .
— Ale chcia łeś  mówić! Już ja c ię  

znam! Gdzieś s ię  w ałęsa ł tyli czas? Przy 
robocie byłeś? Kłamiesz, pętaku, wódkę  
chla łeś ,  n ie  robiłeś. Przecież widzę, żeś  
tryknięty. Mówisz, że nie? Ja ci poka­
żę! Chodź no do mnie, moczymordo, 
chuchnij!

Pan Nowicki, przeczuwając, że d o ­
stanie w mordę, zanim zdąży chuchnąć, 
nie kwapił s ię  zbytnio. Wówczas te śc io ­
wa zerwała się z krzesła — zięć  uczy­
nił to samo — i rozpoczęła s ię  goni­
twa dokoła stołu.

Niewiadomo, jakby s ię  skończyło to 
polowanie, gdyby nie wędrowna orkies­
tra, która zaczęła koncertować na po­
dwórzu W ówczas bowiem teściowa pod  
wrażeniem sentymentalnego tanga zatrzy 
mała s ię  i w estchnęła g io śn o :

— Okrutnie muzykie lubię... Za gra­
mofon tobym pół życia oddała.

Pan Nowicki wstrzymał dech w pier 
siach. Oto nadarzała s ię  okazja pozys­
kania przyjaźni teśc iow ej.

— Pół życia, mama powiada? D o ­
bra. Niech mama wie, jakiego dobrego 
zięcia  ma. Już lecę  po dwa gramofony.

Teściowa spurpurowiała ze złości.
— Chcesz znakiem tego, żebym ci 

całe  życie oddala? — ryknęła. —  Nie  
doczekanie twoje!

I jak rozjuszony lew skoczyła na 
nieszczęsnego  zięcia.

Wkrótce po tym wypadku pani Koś­
ciakowa stanęła w charakterze oskarżo­
nej przed obliczem sądu grodzkiego. 
Sprawa jednak uległa odroczeniu, bo­
wiem pan Nowicki na widok teściowej  
uciskł z sali i niesposób było się  go do 
szukać.

A

Jutro w „Słowie" obrazeK p. t. 
„Kiepskie sztyblety".

99
Warszawski sąd okręgowy likwiduje 

obecnie  „rewolucję” urządzoną w dniu 
wyborów pod Skierniewicami przez włoś  
cian gminy Kowiesy, którzy szli... obej­
m ować władzę w Polsce,

Na terenie gm. Kowiesy po o g ło sze ­
niu wyborów do Sejmu w 1935 r. roz­
poczęła  s ię  polityka. Tu i tam potwo­
rzono koła Stronnictwa Narodowego, po 
jawili s ię  prelegenci, członkowie Stron­
nictwa Narodowego, jak i byli cz łonko­
wie ONR.

W dniu 7 września 1935 r. wę wsi 
Choinatka w mieszkaniu drobnego rolni­
ka, Lucjana Lipińskiego, odbyło się z e ­
branie, w którem w zięło  udział około  
30 osób.

Na zebraniu tern przemawiał nieja­
ki Sylwester Ścieżko, nawołując do prze 
ciwdziałania wyborom i oświadczając, że  
„szykuje s ię  wielka rzecz” i w dniu gło  
sowania partja narodowa obejmie w ła­
dzę, a „rządy obecne kończą s i ę ”.

Po tern przemówieniu zebrał głos  
niejaki Waęław Góskiewicz, który oś-

swoich cen na mniej lub więcej sz tyw ­
nym poziomie. Kompetentnym do stwier  
dzenia gospodarczej ce low ośc i  karteli 
jest Rząd względnie  wyznaczona na pod 
stawie specjalnej ustawy instancja są­
d ow a”.

Co to  oznacza?
Dla nas przedew szystkiem  wydaje  

się  ważnem  przyznanie s ię  do tego, że  
przy nieskrępowanej konkurencji ceny  
byłyby niższe i że  właśnie kartele pod­
trzymują te wysokie ceny. Drugi m o­
ment to stw ierdzenie , że  sztywność cen  
nie jest bezapelacyjnie  broniona, trzeci 
w reszcie  —  odwołanie  s ię  do opinji 
Rządu.

Odwołanie się  nite napróżno, bo dzia  
ła już powołana przez Rząd specjalna  
komisja do badania cen niektórych prze 
m yslów skartelizowanych, której stwo­
rzenie tenże organ Łewjatana wita z 
dziwnem  trochę zadowoleniem .

Jakie będą wyniki prac komisji nie  
wiemy, jak również nie wiemy jaki uży­
tek zrobi z nich Rząd przy realizowaniu  
sw ego programu, w którym na drugim 
planie po zrównoważeniu budżetu znaj­
dują s ię  zamierzenia w kierunku obn i­
żenia cen składników kosztów utrzy­
mania.

Węzeł trz eb a  przeciąć.
W każdym razie wydaje się, że ilość  

karteli w P o lsce  jak na skromne warun­
ki i jeszcze  skrom niejsze zarobki jest  
trochę przeholowana, że  nie można s ię  
zgodzić z tern, aby w szędzie , gdzie  zbyt 
jakiegoś artykułu jest zapewniony miał 
powstać koniecznie  kartel czy kartelik 
(kartel producentów kwasu w ęglowego,  
niezbędnego do wyrobu wody sodowej,  
kartel fabryczek produkujących kajety, 
pudełka tekturowe itp.) i że  wyniki ba­
dań komisji rządowej pozwolą na r z e ­
czow e i społecznie  sprawiedliwe roz­
wiązanie węzła.

A w ęze ł  ten musi być albo rozpią- 
tany, albo przecięty, bo dusi coraz bar­
dziej.

B AR
LITERACKI

ii ALEJA 43.
WYDAJE CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
Herbata 20 gr.
Buljon 20 gr.
’/a czarnej 30 gr.

Obiady z 3-cłt dań 1.00 zł. 
Kolacje 60 gr.

Zakąski z im ne 20 gr. 
Kuchnia sm aczna. Obsługa uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy.

Rewolucja1' pod Skierniewicami.
wiadczył, że w dniu 8 września władza  
w państwie przechodzi w ręce  „Partji 
Narodowej”, w ięc  wszyscy jej sympaty­
cy winni być w pogotowiu. Kazał zebra 
nym wziąć ze sobą broń, gdyż na dane  
hasło należy wystąpić zbrojnie.

Następnie punkty programu, podane­
go przez Gąskiewicza, obejmowały marsz  
na Kowiesy, rozbicie urny wyborczej, za 
aresztowanie członków komisji, rozbro­
jenie policji i w reszcie  koncentracja w 
Skierniewicach, gdzie miał s ię  utworzyć 
rząd narodowy.

Uczestnicy zebrania przystąpili z miej 
sca do czynnej akcji i obchodząc gajo­
wych, odbierali im broń.

Łupem zwycięskich marsżów grupy 
Gąskiewicza był jeden karabin n iem iec­
ki, zabrany gajowemu i furmanka, zare­
kwirowana Andrzejowi Steinowi.

Gdy grupa Gąskiewicza przybyła do 
Kowies, członkowie jej byli już uzbroję 
ni. Ten w flower, ów w rewolwer, inny 
w dubeltówkę.

W Kowiesach tłum, złożony z 60 o-

sób ob ieg ł lokal komisji wyborczej.
Pierwsi do drzwi lokalu podeszli Gą 

skiewicz i Maciejewski, tłum 2 aś p osu ­
wał s ię  za nimi. Pełniący służbę przy 
komisji wyborczej starszy posterunkowy  
Lesiński, widząc agresywną postawę ze  
strony prowodyrów, zamknął drzwi loka 
lu i zagroził użyciem broni.

Maciejewski żądał otworzenia drzwi, 
gdyż c h ce  podyktować warunki, jakie 
komisja musi przyjąć, poddając się.

Wtedy na widowni zjawił s ię  kom en­
dant policji powiatu skierniewickiego, 
komisarz Łaski, z kilkoma policjantami.

Tłum na pierwsze wezwanie podnie­
sienia rąk do góry, nie chciał usłuchać,  
ale gdy padła komenda „gotuj broń”, 
nastąpiła konsternacja.

Zatrzymano 16 osób. Przy kilku z 
nich znaleziono rewolwery, przy reszcie  
kamienie.

Po przeprowadzeniu ś ledztw a, w to­
ku którego kandydaci na członków rzą 
du narodowego wypierali s ię  usilnie wi­
ny, został sporządzony akt oskarżenia i 
w rezultacie na ławie oskarżonych w są  
dzie okręgowym zasiadło 26  osób.

Proces potrwa parę dni.



Co wiemy o zm yśle czasu.
Niezwykle ciekawe badania uczonego austriackiego.

Zmysł wzroku mieści s ię  w mózgu. 
Gdzie się mieści zmysł czasu?

Sprawa zmysłu czasu już oddawaa 
interesuje uczonych. Rzeczą wiadomą 
je s t  przecież, że są ludzie, który do­
skonale potrafią się obejść bez zegar­
ka, mają bowiem znakomicie wyczulony 
zmysł czasu.

Dotychczas twierdzili uczeni, że  
zmysł czasu ma swoją siedzibę w móz­
gu, w postaci osobnego centrum mózgu. 
Dopiero ostatnie badania wykazały, że 
siedzibą zmysłu czasu je st  nietylko  
mózg, a więc głowa, ale całe ciało, 
każda jego komórka.

Profesor Instytutu Psychologicznego  
w Grazu dr. Grabenberger przeprowa­
dził ostatnio niezwykle interesujące  
doświadczenia, badając zmysł czasa u... 
mrówek.

Mrówki posiadają ogromnie rozwi­
nięty zmysł czasu. Prof, Grabenberger 
dawał im przez pewien czas pożywienie  
o jednej i tej samej porze co trzy go ­
dziny. Po pewnym czasie zjawiły się 
one punktualnie w miejscu, w którem 
otrzymywały pożywienie.

Pozatem stwierdził prof. Graben­
berger, że „zegar wewnętrzny" mró­
wek idzie punktualnie bez względu na 
wpływy otoczenia. Bez względu na to, 
czy trzymano je w ciemności, czy w 
słońcu zawsze stawiały się punktualnie, 
co trzy godziny przy swojem „korytku", 
przy talerzu ze słodką wodą.

Mózg mrówki jest, jak wiadomo 
bardzo rozwinięty, prof. Grabenberger 
przypuszczał więc, że ośrodek czasu 
tkwi również w mózgu tego maleńkie­
go stworzenia.

Jeżeli jednak istotnie siedzibą zm y­
słu czasu jest  centrum mózgowe, to w 
takim razie trucizna działająca na mózg  
powinna zniszczyć, albo uszkodzić i 
zmysł czasu.

Dla przekonania s ;ę, czy tak jest  
istotnie, oszołomiono lekko mrówki e te ­
rem i chloroformem. Oba te środki po­
siadają zdolność odurzania ośrodków 
nerwowych, oddzisłać powinny wię® i 
na zmysł czasu.

I okazało się, że ani chloroform, 
ani eter nie wpłynęły na punktualność 
mrówek, które z tą samą dokładnością 
co dawniej zjawiały się  do jedzenia.

W toku dalszych doświadczeń oka­
zało się, że kamfora, która pobudza 
ośrodki nerwowe do przyśpieszenia dzia­
łalności, również nie miała żadnego 
wpływu na zmysł czasu u mrówek, a 
więc siedzibą zmysłu czasu nie może 
być ośrodek nerwowy— stwierdził prof. 
Grabenberger.

Uczony niemiecki nie poprzestał j e ­
dnak tylko na tych doświadczeniach. 
W dalszym ciągu swoich badań zaczął 
dawać mrówkom środki, nieoddziaływu- 
jące specjalnie na jakiś organ, ale 
wpływające równomiernie na przemia­
nę materji i na szybkość procesu spa­
lania się w komórkach.

I oto okazało się, że chinina, która 
przecież wstrzymuje proces spalania 
spowodowała również opóźnienie się  
działania zmysłu czasu— mrówki przy­
chodziły „do stołu* ze znacznem opóźnię 
niem. Dla utwierdzenia w tej obserwacji 
dano mrówkom hormon gruczołu tar- 
ozykowego, który przyśpiesza wszystkie  
czynności życiowe w organizmie i oka­
zało się, że „zegar" mrówek działał 
ze znacznem przyśpieszeniem, mrówki 
stawiały się do jedzenia zawcześnie. 
fe Nietylko środki chemiczne mają te 
właściwości; hamujące albo pobudzająco 
działa na procesy życiowe także tem­
peratura. ciepło i zimno. Działanie to 
uwydatnia się także i na zmyśle czasu. 
Mrówki przywykłe do gorąca spóŹDisły 
się; z zimna do gorąca przychodziły 
o dużo zawcześnie.

A więc zmysł czasu zależny je st  od 
intensywności procesu oddychania we 
wszystkich komórkach organizmu— eto 
wniosek, do którego doszedł prof. Gra- 
benbargsr.

Te badania same w sobie nie wy­
czerpują jednak sprawy— powstaje jesz­
cze pytanie, czy te  same zasady zasto­
sować można i do człowieka.

Prof. Grabenberger nie dał jeszcze  
ostatecznej odpowiedzi na to pytanie,

przypuszcza on tylko, że zmysł czasu 
mieści się jednak u człowieka prawdo­
podobnie w mózgu. Na dowód tego  
przytacza uczony fakt, że pewne zacho- 
rzenia mózgowe wywołują u człowieka  
poważne niedokładności w jego orjen- 
tacji czasowej.

Niezależnie od tego je st  nasz zmysł 
czasu zależny i od procesu oddychania, 
człowiek gorączkujący przeżywa dzień 
znacznie szybkiej, człowiekowi silnie 
osłabionemu czas się dłuży.

Te ogromnie ciekawe doświadczenia 
i próby zainteresowały cały świat lu 
ó s s i nauki, którzy z niesłabnącem zain­
teresowaniem śledzą dalsze prace zna­
komitego uczonego.
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Zgórą 2 miljonom ludzi
grozi w Niemczech sterylizacja.

Hitleryzm postanowił wytępić w 
Niem czech doszczętn ie to wszystko, 
co pod jakimkolwiek względem wpły­
wa na zwyrodnienie rasy Niem ców.  
W edług danych zebranych w tej spra­
wie jest obecnie w Niemczech:

100.000 epileptyków dziedzicznie 
obciążonych.

280.000 schizofremików.
1 470,500 kretynów, w najwyższym  

stopniu kretynizmu. x
110.000 osobników dotkniętych man- 

ją prześladowczą.
13.000 niewidomych od urodzenia.
15.000 głuchoniemych
80 000 osobników dotkniętych po- 

ważnemi dziedzicznemi deformacjami.
32 000 osobników dotkniętych lżej - 

szemi dziedzicznemi deformacjami
W sumie stanowi to ponad 2 miljo 

ny osobników, których rozmnażanie się 
może stanowić poważne niebezpieczeń  
stwo dla przyszłości narodu.

Dodać należy, że powyższa lista 
nie wymienia liczby dziedzicznych alko 
holików, których potomstwo w w ięk­
szości wypadków stanowi ciężar dla 
społeczeństwa.

Jako jedyne lekarstwo w tej spra­
wie uważa hitleryzm sterylizację.

Czy znacie narzecze 
abisyńsfóie?

W flbisynji istnieją trzy dominom 
ce języki: amharycki, tigre —- użyWan 
w prowincji tego sam ego imienia ora? 
język tigraj, zbliżony do poprzednich 
używany w kraju również tego same’ 
go imienia oraz na pograniczu s o m a l i i
skiem. Języki te rrrają wiele wspólnego
ze sobą Najbardziej rozpowszechniony
w fibisynji jest język tigre.

Dla próby podajemy kilkanaście 
słów w tym języku.

Bóg — ftmlek. Chleb—engira.
Człowiek— euas. Wino— uiem
Kobieta— eszit. Dom—bet.
Ojciec— ab. Pies— keleb.
Matka— em. Koń—feres.
Dzień— iom. Wielbłąd—gemeL
Noc — lalit. O ko—en.
W oda— mai. Tydzień—kamen.
Ziemia— arat.
Pi oto liczebniki od 1 do 1Q» norot, 

chelot, seies, arbae, hanies, ses.sebuk, 
seman, seo , aser.

RAD JO.
W A R S Z A W A  15 listopada

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e *  6.53 Pobudkę 
do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacyj 
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10. P rzerw a .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 12.00 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12.03 D z i e ń ,  południowy 
12,15 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  12.30 Koncert Zes­
p o ł u  H a l i n y  A d a m s k ie j - G r o s m a n o w e j .  13.25 
C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  13.30 1 
r y n k u  p r a c y .  15 15 P r z e r w a .  15.20 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.25 W ia d o m o ś c i  o eksp orc ie  pol­
sk im .  15.30 K o n c e r t  O rk . D ę t e j  16.00 Pogt- 
d a n k a  d la  c h o r y c h  z e  L w o w a .  16.15 Kon­
c e r t  z e  L w o w a .  16.45 P o g a d a n k a  dla dzieci  
s t a r s z y c h .  17.00 O d c z y t - r e p o r t a ż  z Krako­
w a .  17.20 R e c i t a l  f o r te p ia n .  S te fa n j i  Feltens 
17 50 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.00 Recital ś p i e ­
w a c z y .  18.30 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  18.40 Zy­
c i e  k u l t u r a l n e  i a r t -y s ty cz n e  stohcy .  18.» 
S t a r e  w a l c e  (p ły t y ) .  19 00 S k rzy n k a  rolmm  
19  10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19 29 Ston 
c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  sporto­
w e .  19.50 B i u r o  S t u d j ó w  r o z m a w ia  ze słu­
c h a c z a m i  P.R. 20.00 A k t u a l n y  m onolog.-  
20.30 K o n c e r t  s y m f o n .  w  w y k .  ort- r • • 
p o d  d y r .  M. M i e r z e j e w s k i e g o .  22,50 Muzyk 
t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  23.00 W ia d o m o ś c i  meteor, 
d la  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

K rw aw a 3 
Czwórka

Wyjął z kieszeni gruby pugilares, 
wypchany biletami bankowemi. Gabrjel 
Servet powstrzymał go.

Myli się pan— odrzekł — kiedy mó­
wiłem o wymaganiach, nie miałem na 
myśli pieniędzy.

— Tylko co?
— Córka pańska będzie musiała 

przyjeżdżać tutaj. Nie mogę do pań­
stwa przenosić wszystkiego, co mi bę­
dzie potrzebne, a i światła nie będę 
miał tam tak dobrego, jak w mej pra­
cowni.

— Tylko to? Bardzo to naturalne, 
co pan nazywa swemi wymaganiami i 
wcale mnie nie dziwi. Ja sam byłem 
budowniczym, zatem także artystą do 
pewnego stopnia i bardzo dobrze poj­
muję, że talent pański wymaga otocze­
nia, do jakiego pan przywykł. Myślałem 
już nawet o tem, że  jeżeli zgodzi się  
pan malować portret, potrzeba będzis, 
aby córka przyjeżdżała do pańskiej 
pracowni.

Gdy wymieniali między sobą te wy* 
razy, Albert de Gibray wciąż zachwy­
cał się ukradkiem pięknem dziewczę­
ciem, którego wdzięk czarujący wpra­
wiał go w upojenie.

Kiedy tłuścioch powiedział: „Myśla­
łem już nawet, że jeżeli zgodzi się pan 
malować portret, potrzeba będzie, aże­
by córka przyjeżdżała do pańskiej pra­
cowni" — poczuł, że serce mu zabiło 
niezwykle mocno i że jakby wiatr ogni­
sty musnął go po twarzy.

W tejże chwili blondynka być może 
mimowoli, zwróciła głowę ku Alber­
towi i oczy jej spotkały się z oczami 
młodego człowieka.

Zadrżała i smuga szkarłatna zastą­
piła na dwie sekudy delikatny rumie­
niec na jej licach.

— He paD będzie potrzebował po­
siedzeń—spytał były budowniczy.

—  Dwanaście przynajmniej, a naj­
wyżej piętnaście.

— Czy codzień trzeba przyjeżdżać?
— Z początku codzień. ale potem, 

kiedy zajęty będę akcesorjami, mogę 
pracować sam i fatygować będę córkę 
pańską co trzy dni.

— O której godzinie posiedzenia?
— Jak dla państwa dogodniej. Od­

daję się całkiem do rozporządzenia.
—- Może o dziesiątej zraaa?
— Bardzo dobrze.
— Więc już rzecz ułożona.
Albertowi serce zakołatało poraź

drugi silniej.
Punkt o dziesiątej przychodził on 

codzień na lekcje.
Myśl, że znowu zahaczy młode dziew­

czę, przejmowała go głęboką radością, 
której nie starał s ię  rozstrząsać.

— Kiedy zaczniemy?—spytała blon­
dynka.

— Chce pani jskaajprędzej?— ode­
zwał się Gabrjel z uśmiechem.

— O, tak... Może jutro zaczniemy?
—  To zależy..,
— Od czego?
—  Od rozmiarów portretu. Jak so­

bie państwo życzą, czy to ma być me* 
d&ljon, czy naturalnej wielkości?

— Naturalnej wielkości.
— W takim razie będę musiał za­

mówić płótno, a gotowe będzie nie 
wcześniej, niż pojutrze i to jeszcze nie 
napewDO. Jak tylko zobaczę się z mym 
dostawcą, napiszę do ojca pani i ozna­
czę dzień na pierwsze posiedzenie, któ­
ry jak pani widzi, nie zależy odemnie.

— Byleby tylko pański dostawca nie 
marudził— szepnęło dziewczę z n iecier­

pliwością dziecięcą.
— Zwykle jest punktualny, ale po­

lecę mu, ażeby się pośpieszył. Jeszcze 
jedno pytanie.

— Słuchamy.
— W jakim kostjnmie życzycie so­

biepaństwo, ażeby malowany był obraz?
— Dziewczę spojrzało na ojca, a 

ten odpowiedział:
— Marja tylko co ukończyła pensję, 

życzyłbym sobie, ażeby na portrecie 
przedstawiona była w ubraniu pensjo­
narki z szarfą niebieską, wskazującą, 
że je st  w klasie wyższej. Siostrze mo­
jej bardzo się podoba w takiej postaci, 
a kostjum ten bardzo jest  ładny i gu­
stowny.

— I owszem!
— Pozostaje mi tylko dać panu swój 

adres, ażeby pan mógł do mnie napisać.
Tłuścioch znowu dobył pugilaresu tak 

grubo wypchanego biletami bankowemi, 
otworzył go i wyjął bilet wizytowy, 
który podał następnie Gabrjelowi S er ­
wet.

Artysta wziął go i przeczytał: 
Ludwik Bressoles.

25 ulica Yerneuil.
Bressoles wstał i młode dziewczę 

również, myśląc, że ojciec obchodzi.
Ale on, zamiast się pożegnać, przy­

stąpił do stalag, przy których praco­
wał malarz, a na których spoczywał, 
jak wiemy, prawie już ukończony obraz.

Blondynka podążyła za ojcem, a 
przechodząc obok Alberta de Gibray, 
poraź drugi mimowoli zamieniła z 
nim spojrzenie i znowu się zaczer­
wieniła.

O trzy kroki stojąc'przed staługami, 
Gabrjel z niepokojem oczekiwał zdania 
gości o nowym jego utworze.

— Zapewne nrzezuacza pan ten 
obraz na wystawę? — spytał były bu­
downiczy.

— Tak.

— Bardzo zajmujący i 
dam panu wielkie powodzenie.

—- Tak pan szczerze utrzymuje*
—  $ łow o honoru, kochany *r >s “ 

a mam pretensję, że się znam u* 
trochę. To wspaniałe. Przekonany j 
stem, że córka moja podziela me * 
nie. Niepzawdaż Marjo?

— O tak, to bardzo ładne, b* 
ładne!— zawołała Marja de Bressol*»■

—  Tem bardziej, że to rzec y 
stośćl— odezwał się Gabrjel. ,

—  Więc ten obraz to nie fant«-j •
— Nie na nieszczęście. ,
— Pan widział to, co pan przedsi

w i ł ?  io» i  to— Więc to sportretowanie jes
twarzyczka łagodna, einrpiąea, 8 
rezygnacji? p0t.

—  Tak i to zupełnie podobny F 
tret. Za model służyła mi biedna, 
dzo chora dziewczyna. spj.

— Lecz przecie nie umarła.— 
tała Marja niespokojnie.

ter>'— Nie, wyszła już nawe t  z n.®*1

i tro- 

ani0lt

pieczeństwa, p rz y n aj m n ie j  ja* 
wyzdrowienie jej postępuj® ,e, 
ażeby jednak dojść do zupę7^t!jv?V  
czenia, potrzebaby jej było tr 
pielęgnowania, spokojnego ^  
chę wygód.

Wbrew wszelkim przewidj  ̂ f 
nie umarła, dzięki serdecznej j(, 
jednej z sąsiadek i przy mój
niędzy, jakich jej dostarczy 
uczeń, pan Albert de Gibray, jj»- 
mam zaszczyt państwu przeaat p 
Pozostała przy życiu, al© V n > jeśo 
wydaje mi się  bardzo posęp , ’gob3> 
tyiko ma jaką przyszłość Pr , Djesp0' 

Przedstawionym będąc ta*
dzianie— Albert ukłonił się. .

Bressoles odkłonił mu s j  
również, zapłoniwszy się z° d>‘ c. ®
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